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Nowe próby.
Lwów d. 12. sierpnia.

Rząd nie ustaje z próbami poje­
dnania Niemoów - obstrukoyonistów z 
Czeohami. Leo* niestety, jak  wszy­
stkie inne dotyohozasowe usiłowania 
podobne, tak i te najnowsze doznają 
w obu obozach interesowanyoh, to jest 
zarówno u Niemoów, jakoteż u Cze­
chów wręoz odpornego przyjęcia już 
z góry. Hr. Badeni chce wjdooznie 
wyozerpaó wszystkie możliwe środki 
ugodowego załatwienia ozesko-niemie- 
okioh sporów, eżeby tą drogą dojśó 
do uohylenia obstrukoyi w parlamen­
cie. Wszelkie przedmiotowe wnioski i 
żądania, jakie w tym przedmiooie wy 
rażone zostały przez Niemoów, wziął 
rząd lojalnie pod rozwagę, opracował 
je jak najtroi liwiej i na tej podsta­
wie sformnłował szereg pr jektów n- 
stawodawozyoh, zmierzających do ure­
gulowania stosunków wzajemnych po­
między ludnością czeską i niemiecką 
w Czechach, na podstawie dzisiejszego 
faktyoznego „stanu posiadania" obu 
narodowości. Już od kilku dni zaozęły
0 nioh obiegać pogłoski w dziennikach 
rozmaitych odcieni. Lecz oficjalnie po­
niekąd otwartą została publiczna dy­
skusja nad tymi projektami na odby­
tem w ostatnią niedzielę w Przyrowie 
na Morawie zgromadzeniu czeskich na­
rodowych posłów z Morawy. Mianowi- 
oie przedstawił je  poseł Stransky. — 
Przedłożenia te mają być następu­
jące:

Ustawa o kuryaoh; jest to ściśle 
kuryalny rozdział na dwie narodowoś­
ci, według Russa i Sohlesingera wy­
gotowany projekt o narodowych ku- 
ryach wyborozyoh do Wydziału krajo­
wego, do komisyi sejmowych i do za­
kładów krajowych, bez kompetenoyi 
merytoryoznej i bez prawa zakładania 
veło.

Reforma wyboroza, jako nowela do 
sejmowej ordynaoyi wyborozej ; zawie­
ra tr*y postanowienia, a po pierwsze:
Eomnożenie posłów z miast o 15, z 

tóryoh oztemaśoie przypadnie Cze­
chom, a 1 Niemoom.

Po drngie: podział kuryi wielkiej 
wlasnońoi ziemskiej według obwodów 
(podobnie jak  u nas), wskutku czego 
niemieoka wielka własność wiernokon-( 
stytuoyjna otrzyma własne zastępstwo
1 nie będzie, jak  teraz było, majory- 
zowaną pr*y wyborach.

Nowa Izba handlowa z okręgów 
mieszanych czesko-niemieokich złożo­
na * prawem wyboru 2 posłów.

Ustawa o szkołach dla mniejszości 
narodowyoh. Koszt takioh szkół pono­
si kraj.

Ustawa o języku władz autonomi-. 
cznych, *apewniaj’ąoa język niemiecki; 
dla ozysto niemieokioh gmin, czeski ; 
dla ozysto czeskioh gmin, a jeżeli w

gminie mięsaka piąta część innej na­
rodowości, uznaje ją  ustawa za gminę 
mieszaną i wprowadza język niemie­
cki i czeski.

Ta ustawa ma być zarazem środ­
kiem zaspokajająoym żyozenia nie- 
mieokie.

Jeżeli się bowiem uda uzyskać po­
rozumienie na wspólnej konferenoyi 
poselskiej, wówozas i miałyby być 
zmienione analogicznie do tego ustą- 
wodawozego projektu także i rozpo­
rządzenia językowe.

Rząd w ten sposób nie pozbywa 
się prawa wydawania rozporządzeń i 
nie zniża się do npokorzającego środ­
ka zniesienia swych własnyoh rozpo­
rządzeń językowyoh.

Rząd kładzie wielką wagę na ten 
projekt i widzi w nim drogę pośre­
dnią między zajętem stanowiskiem w 
rozporządzeniach językowych, a żąda­
niem Czeohów i Niemców.

Wreszcie ma być Sejmowi przed 
stawiony projekt ustawy o władzach 
obwodowych w Czechaoh, jako pośre­
dnik między starostwami a namiest­
nictwem. Zakres działania tych władz 
byłby większym, aniżeli zakres dzia­
łania starostw, a mniejszym niż na­
miestnictwa. W ten sposób mogłyby 
siedziby władz obwodowyoh stać się 
lokalnemi oentrami, około któryoh w 
przyszlośoi mogłyby się utworzyć au­
tonomiczne Rady obwodowe.

Leoz już i ta konferenoya czeskich 
posłów zajęła w obeo wymienionych 
tu projektów rządowyoh stanowisko 
zasadniczo nieprzychylne, z naciskiem 
zaznaczając, iż obstaje bezwzględnie 
przy wszelakioh prawno politycznych 
zastrzeżeniach reprezentaoyi czeskiego 
narodu, w których wyrażone są żąda­
nia zupełnego równouprawnienia i ró- 
wnorzędnośoi czeskiego narodu z Niem­
cami, przywrócenia nieprzedawnionyoh 
praw historycznych królestwa ozeskie- 
g o , i zasady niepodzielnośoi ziem 
ozeskioh.

Główne organa narodowej prasy 
czeskiej potępiają również te projekta 
jak najenergiczniej. I tak zarówno sta- 
roozeska Fclitik jak i Nar odm Listy 
młodoczeskie potępiają je zgodnie.

Narodni Listy piszą: „I to ma być 
sumą politycznej koncepoyi hr. Bade- 
niego ? Czyż hr. Badeni spodziewa się 
takimi środkami spór czesko-niemiecki 
zażegnać i w ten sposób kwestyę oze- 
ską usunąć z porządku dziennego w 
Anstryi? Przestrzegamy przed tem, 
przestrzegamy z naciskiem — tak, jak 
dnia 13. styoznia 1890 przestrzegaliś­
my hr. Taaffego. Drugi, bardzo wpły­
wowy organ narodowy czeski Narodni 
Politik pisze: „Nie potrzebujemy za­
pewne wyrażać nadziei, źe nasi posło­
wie okażą tyle szaounku dla siebie 
samyoh i dla swoioh mandatów, że 
posiadać będą tyle etyoznego poczucia, 
iż nie ustąpią przed wrzawą Niemoów 
i nie wstąpią na drogi, jakie wskazu­

je  już złowrogi palec ostatnich rewe- 
laoyj*. Dziennik ten w konkluzji o- 
świadoza, że ogłoszone projekta ugo- 

' do we są niemożliwe do przyjęoia.
} Niemoy również nieprzyohylne wy­
powiadają sądy o swyoh projektaoh 
rządowyoh.

Neue fr. Presse poświęoa dziś owym 
projektom ugodowym artykuł wstę­
pny, w którym wyszydza je  zjadliwie, 
przedstawiająo je  jako objaw wahania 
i słabośoi rządu, jako rozpaozliwą pró­
bę przejednania tych stronnictw, któ­
rych Neue fr. Presse jest organem.

Nawet Neues Wiener Tagbltt, który 
zazwyozaj traktuje sprawy wewnętrz­
ne austryaokie w sposób dość um iar­
kowany, zapewnia ze stanowczośoią 
godną Schonerera i jego przyjaciół, 
że „w obozie niemieckim nie może 
być mowy o wdawaniu się w dysku- 
syę, dopóki rozporządzenia językowe 
wogóle istnieją. Z uczuciem człowie­
ka, nie biorąoego współudziału, przyj­
muje się do wiadomośoi pogłoski i 
biuletyny. Niemieccy mężowie zaufa­
nia, a wraz z nimi niemieoko-austry- 
acki lud, wobeo wszystkioh wieśoi 
spełniają tylko rolę publiczności, a nie 
aktorów. Trwają oni niezmiennie na 
dotychczasowem stanowisku i to je­
dnomyślnie, jako niezłomna falanga 
wyboroów i wybranyoh*.

My zaś cieszylibyśmy się bardzo,
Jdyby ktokolwiek bądź znalazł drogę 

o uspokojenia roznamiętnionyoh u- 
mysłów w sporze niemiecko czeskim. 
Wyznajemy jednak, że mamy poważne 
wątpliwości, czy ta nowa próba poje­
dnania Niemców i Czechów, o której 
tu mówimy, do oelu doprowadzi.

Ma ona wartość nieocenioną jako 
nowy dowód uozoiwej ehęoi rządu hr. 
Badeniego przejednania zbuntowanyoh 
Niemców jak najdalej posuniętemi u- 
stępstwami dla ich pretensyj. Ala 
przyjęcie, jakiego te projekta rządowe 
doznają, utwierdzają nas tylko w prze­
konaniu, któreśmy wypowiedzieli w 
tyoh dniaoh — być może zanadto o- 
twaroie, iż w drodze układów pozapar­
lamentarnych lub za pośrednictwem sej­
mu czeskiego teraźniejsze przesilenie po­
lityczne w Austryi zażegnać się nie da. 
Potrzeba do teg > hżyó innych środ­
ków.

nej, nie obwieszczona drukiem, w netj Tymozasem, nagle opinia publiozna 
jednakże zaozyna krążyć z ust do | została zachwiana w tem przekonaniu 
ust, wywołując rozprawy, domysły, i stanęła jak  gdyby wobeo niespo- 
sądy i wnioski. dzianki. Talrt) niespodzianką była naj-

Da się to z łatwością wytłumaczyć. 
Naród nasz od tylu lat srodze przeci­
wieństwami nękany, naród najnie­
szczęśliwszy w Europie, pozbawiony 
normalnego żyoia publicznego, dopro­
wadził swoje poczucie narodowe do

pierw dymisya życzliwie dla nas uspo­
sobionego pana Lwowa i nominacya 
na ważne stanowisko dyrektora kan 
oelaryi jenerała-gubernatora pana Mi- 
nikina, o którym mówią — nie wiem 
czy słusznie — że się cieszy popar

pt wnej nadczułości, wyrafinował swoje' oiem pana Turan, prokuratora Izby 
polityczne unerwienie, wyrobił w so-j sądowej, zdecydowanego wroga Pola- 
bie niezwykłą czujność, ostrożność) ków. Następnie zdziwiło nas odporne 
i podejrzliwość. Często, jak człowiek stanowisko władz naczelnych w kilku 
nerwowy, daje się porwać i ulega wra- j sprawach, w któryoh proszono o nie- 
żeniom ohwili, ale dość jednego dro-i wprowadzenie języka urzędowego do 
bnego impulsu, a wnet przerzuca się sfery ozysto prywatnej, jak n. p. fi • 
w drugą ostateczność. Niemożna tego j lantropij nej, handlowej lub towarzy- 
ganió, ani się temu dziwić, należy j skiej. Jak najgorsze wrażenie wywo-ołan (ari o-nanmio/ i 1 i nwwó ciia n łlim ’ 1 1  - _  T> ~ ~ ̂

Z Królestwa polskiego.
Warszawa w sierpniu.

Wiadomo — pisze korespondent 
Dziennika Poznańskiego — jak  ozułem, 
ja k  wrażliwem jest nasze społeczeń­
stwo na wszelkie objawy, zwroty, ozy 
odcienia w zakresie naszej polityki 
wewnętrznej. Jakiś fakt, bodajby dro­
bny o*y przypadkowy, jakieś odezwa­
nie się, jakaś wreszcie pogłoeka; ohoó 
nie podana do wiadomości' powsżćoh-

stan ten zrozumieć i liczyć się z nim 
przy wszelkiej akoyi polityoznej.

Zapoczątkowanie nowej ery w za­
rządzie Królestwa, wyrażająoe się w 
zmianie osób, na ozele tego zarządu 
postawionyoh, podniosło — rzeoz na­
turalna — jeszoze bardziej zwykłe za- 
intere.-owanie się sprawą publiozną. 
Pewne fakta i oświadozenia, dość wy­
raźne, zaznaczyły zwrot ku polepsze­
niu stosunków pomiędzy rządzącymi 
a rządzonymi. Opinia publiozna chęt­
nie w ten zwrot uwierzyła i nie brak 
było objawów, idąoych na jego spot­
kanie. Kilkakrotne publiozne odezwa­
nie się księoia Imeretyńskiego, że 
przestrzegać będzie śoisłej sprawiedli­
wości i poszanowania prawa, zelektry­
zowało kraj cały, dręozony ptżez lat 
tyle wyjątkami od praw ogólnych i 
samowolą urzędniozą. Bez żadnej dy­
rektywy, bez wszelkiego porozumienia 
się, ze wszystkioh okolio kraju ode­
zwały się deklaraoye lojalności, zaufa­
nia w dobrą wolę nowego naozelnika 
kraju i poważne, oględne przedstawia­
nie życzeń i potrzeb najpilniejszych. 
Przyjęcie, jakiego doznał ks. Imere- 
tyński podczas swoich objazdów, było 
w naszych stosunkaoh całkiem nie- 
zwykłem.

Po raz to pierwszy witano przed­
stawiciela rządu nie z nakazu, ale 
z własnej pobudki i z pewnym „em- 
pressement1*, krzywo widzianem przez 
niższe władze lokalne. Książę zacho­
wywał się z wielką rezerwą, przed­
stawiane sobie prośby obieoywał tyl­
ko rozpatrzeć, z zasady nio * góry 
nie przyrzekając. Ale już to samo, że 
próśb tyoh źyozliwie wysłuohiwał, że 
treść petyoyi, memoryałów publioznie 

! ogłaszać zezwolono, nie mogło nie 
irozbudzić nadziei, że pewne żyozenia 
w rzeczy samej uwzględnione zostaną, 
nie mogło nie utrwalić przekonania, 
że rząd naprawdę pragnie zmienić do- 
tyohczasowy kierunek, wrogi dla 
wszelki oh najsłuszniejszych aspiracyj 
narodowych i społecznych, że ińoźe 
i my, jak  niegdyś Galicy a, będziemy 
mogli powiedzieć: „rząd sprzyja kra­
jowi".

łały nominaoye kilku lekarzy Rosyan 
na stanowiska ordynatorów szpital­
nych, z pominięciem zasług i kwali- 
fikaoyi lekarzy Polaków, jako też za­
powiedź nominaoyi na stanowisko in­
spektora szpitali jednego ze zńanych 
całemu miastu łapowników. Otoczenie 
nowego gubernatora warszawskiego 
zdradza tendeneye nieprzyjazne, a przy 
nominaoyach w tej dykasteryi Polacy, 
są wykluczeni z zasady. W dziale 
szkolnictwa nie zaszły dotąd żadne 
zmiany na lepsze, a najbliżsi pople- 
oznioy i kreatury Apuchtina podnieśli 
głowy i odzywają się tryumfująco. 
Nakoniec zakomunikowano tu z Pe- j

wtarzane całkiem swobodnie, gdyż to 
są ustawy wyjątkowe, dla nas spe­
cjalnie w czasach najsroższego prze­
śladowania wydane, a zresztą wobeo 
zatracenia w Rosyi filozoficznej idei 
prawa, na poparcie każdego wyjątku, 
każdego upośledzenia żywiołu polskie­
go znajdzie się jakieś „postanowienie", 
jakiś „przepis", jakiś „oyrkularz“.

Widzimy zresztą na przykładzie 
sprawy szkół handlowyoh i Towa­
rzystw opieki nad uoeniami, że gdy 
nawet w porządku prawodawczym 
przejdzie prawo ogólne dla bałego 
państwa, nie ozyniące wyjątków dla 
Królestwa, to wtedy, nie bacząo na 
sankcyę cesarską i na zasadę „ujedno­
stajnienia" insty tucji kresowych, z ini- 
cyatywą takich wyjątków występują 
władze miejscowe, rzekomo dla kraju 
życzliwie. Nowy kurs polega chyba na 
tem, by zachowywać wszblkie pozory 
żyozliwośoi, pozwolić się ludziom wy­
gadać, pozwolić nawet na hołd publi­
czny dla narodowego poety, ale syste­
mu upośledzania Polaków n a  ich wła­
snej ziemi na korzyść uprzywilejowa­
nych Rosyan nie zmienić ani na jotę. 
Ile razy chodzi o jakiś fakt realny, o 
jakąś instytucyę, o jakieś stanowisko, 
tyle razy wrogie dla nas oskarżenia, 
i gołosłowne zarzuty przepisują się 
żywcem z arohiwum, pozostawionego 
przez Hurkę, Apuchtina i Piętrowa. 

Rzeoz nader przykra, iż pesymiśoi,
tersburga zdumiewającą treść memo-(którzy tak tłómaozą sytuaoyę obeoną; 
ryału w sprawie szkół handlowych, ze swymi wywodami i zarzutami, z 
którą otrzymano w ministeryum skAr-; szyderstwem nawet zwracają się do 
bu z podpisem księoia Imeretyńskiego. • tak zwanyoh „ugodowoów" Polaków, 
Treścią tego meinoryału jest żądanie, 1 tak jak gdyby to oni tą  sytuaoyą kie- 
aby wbrew prawu, rok temu najwy-[rowali, jak gdyby od nich zależały 
żej zatwierdzonemu, szkoły handlowe owe fakty, równie dla wszystkioh bo- 
w Królestwie organizować inaozej niż ■ leśne
w całem państwie, mianowioie wyklu­
czyć lub ograniozyó wpływ pierwiast­
ku obywatelskiego i podciągnąć te

Ludzie chłodniejsi i spokojniejsi 
całą ową sytuaoyę i poszozególne po­
stępki sfer rządzących próbują tłóma-

szkoły pod jeden strychuleo ze szko-jczyó nieco inaczej, 
łami ministeryum oświaty. Jeżeli te j Sądzą oni mianowioie, że tak ex 
wnioski utrzymają się w Petersburgu, abrupto pomawiać o dwulioowośó i o- 
to na szkoły handlowe nikt u nas n ie ; błudę lndzi, stojących na ozele rządów 
da ani grosza. Wymotywowanie tego w Królestwie, me można. Taka gra 
memoryału naoeehowone jest wyraźną 'podwójna i fałszywa byłaby niegodną 
nieprzyjaźnią i  dziwną podejrzlliwo-i wielkiego i silnego państwa i wstrętną 
śoią wobeo polskiego społeczeństwa. | dja poważnych mężów stanu, dla oha- 

Jak 'rc  umićć i jak  sobie tłumaczyć rakterów prawych i szlaohetnyoh, ja- 
podobne fakty i objawy? Nie chodzi kimi są niewątpliwie dzisiejsi zwierz- 
o ich doniosłość, ale o ich symptoma- 1 ohnioy naczelni w Królestwie. Ufają 
tyoznośó. Co one znaozą i co zdradza- j także w wielkoduszność młodego mo- 
ją?  Opinia publiczna interpretuje je  narchy, że takiej instrukcyi swoim 
dwojako. j przedstawicielom dać nie mógł. Wie-

Jedni sceptyoy i pesymiśoi tryum -lrzą więc oni, że rząd naczelny Kró- 
fują i szydzą. Ich zdaniem objawy lestwa jest dziś naprawdę dla kraju i 
powyżej przytoczone są' namacalnym dla narodu polskiego życzliwym, ą. 
dowodem, że żadnego „nowego kursu* przynajmniej nie żywi żadnych zasa- 
rifli nawet nowego programu w rzą dniczyoh wstrętów i uprzedzeń, że ma 
dzeniu Królestwem nie ma i nie było. on rzeczywiście dobrą wolę doprowa- 
Było tylko łudzenie się dobrowolne z dzenia stosunków w kraju do znośne" 
naszej strońy i zręozna, subtelna o- go modus vivendi, że działać będzie 
błńda ze strony rządu. Ich zdaniem, w tym kierunku lojalnie i  bez obłudy, 
deklaracje o legalnośoi, o przestrze- Ale o księciu Imeretyńskim powtórzyć 
gańiu ustaw, do niczego sfor rządzą- można to, eó niegdyś powiedziano o 
oych' nie obowiązują i mogą być po- Piotrze Wielkim: „pod góię on oiągaie

Z chwili.
We Lwowie d. 12 sierpnia.

(Z młodyoh lat Asnyka. — „Przysłowia 
~PoI5Ke"KeBrauO przez Franciszka Brzozow- 
skiego. —  „Z wspomnień Sybiraka* przez 
ks. S. M. — Popularne wydanie „Historyi 

cywilizacji w Anglit*.)
W krypoie zasłużonych na Skałce 

krakowskiej świeża przybyła trumna. 
Obok Długosza, Kraszewskiego, Pola, 
Siemieńskiego i Lenartowioza, ułożył 
się na sen wiekuisty Adam Asnyk, 
największy * naszych współozesnyoh 
poetów, niestrudzony szermierz spra­
wy narodowej, bard szozery, który 
nietylko pieśnią ale i ozynem nieje­
dnokrotnie w żyoiu zadokumentował 
awe przywiązanie do ziemi ojoów. To 
też z pewnem zdziwieniem zauważy­
liśmy, iż w szeregu artykułów, po­
święconych pamięci zgasłego pieśnia­
rza przez prasę miejscową, ogólniko­
we tylko znalazły się wzmianki o 
działalności Asnyka w dobie rewolu*- 
oyi styczniowej, lubo udział poety w  
ówczesnych wypadkach wcale nie był 
małoznsoznym. Zanim więo pojawi się 
obszerniej »zy, źródłowo opraoowany 
życiorys poety, uważamy za stosowne1 
przypomnieć szerszemu ogółowi wią­
zankę szczegółów, dotyoząoyoh udziału 
Asnyka w demonstracjach, jakie po­
przedziły wybuch styozniowego pow­
stania oraz w ozynnośoiach powstałego 
później Rządu Narodowego; w skła­
dzie Którego przez ozas jakiś za­
siadał.

W jesieni 1860 roku przybył Asnyk1 
do Warszawy jako student wrocław­
skiego uniwersytetu, gdzie słuohaP 
wykładów medyczno przyrodniczych i

zaraz też znalazł się w kółkach mło- 
dzieży kupiąoej się dokoła Jankow­
skiego oraz Majewskiego. Młodzież ta
[>rzedstawiała właściwy ferment rewo- 
uoyjny. Rozozytana w literaturze emi­

gracyjnej, widziała jedyne zbawienie 
dla kraju w bezwarunkowem uwła­
szczeniu włośoian w zbrojnem powsta­
niu, do którego z właściwym jej wie­
kowi zapałem i z odwagą, rzec możńa, 
zuchwałą, zdawała się zdążać.

Manifestacja u Karmelitów na Le­
sznie, urządzona w dniu 29 listopada 
t. r. zbliżyła słuchaczów uniwersytetu 
do klasy rzemieślniozej, a uzyskawszy 
jej poparcie, rozpoczęła młodzież roz­
wijać agitaoyę uliczną na wielkie roz­
miary. Wynikiem tej działalności były 
demonstracye, jakie w grudniu t. r. 
nastąpiły w kośoiołaoh Bernardynów 
i u Świętego Krzyża. Twóroą tej osta­
tniej manifestaoyi, urządzonej przy 
współudziale starszych uczniów oraz 
mieszozaństwa, był Asnyk, który też 
niebawem znalazł się wraz z innymi 
towarzyszami niedoli w warszawskiej 
cytadeli. Obwiniony — według zapi­
sków Berga — o założenie osobnego 
sprzysiężenia c z a r n y c h  b r a c i ,  
mającego na celu podniesienie ducha 
w narodzie i obudzenia w Warszawie 
zapału spiskowego, tudzież posłuszeń­
stwa wobeo agitatorów — uwolniony 
został Asnyk dla braku dowodów wi­
ny, leoz silnie poszlakowany przez 
carskie władze, musiał kraj opuśoió. 
Dwa następne lata przepędził w Hei­
delbergu. Wątły, szczupły, z marzy- 
oielstwem w oozaoh, a pełen porywów 
płomiennych — jak go charakteryzuje 
jeden z kolegów uniwersyteckich — 
mało się udzielał, jeszcze mniej mó­
wił. Zamknięty w sobie; snuł przędzę 
pieśni, któfą potem osnuć miał tyle' 
8ero i dusz. Nie deklamował* nie wy­
jawiał, że coś pisze, a  przecież wszy- 
soy czuliśmy w nim poetę górnego lo­

tu, który w oiszy i skupieniu przygo­
towywał się do tej roli, jaką mu Bóg 
w narodzie przeznaozał...

Wypadki styozniowe 1863 roku 
powołały młodego piewcę do kraju, 
do czynu. We wrześniu t. r. widzimy 
go wraz z Józefem Narzymskim w 
składzie Rządu Narodowego, w którym 
zajęli opróżnione przez wyjazd Chmie­
lińskiego i Frankowskiego miejsca, by 
już w dniu 17 października t. r. zdać 
piastowaną władzę w ręoe Traugutta, 
jako dyktatora. Wszysoy członkowie 
Rządu zgodzili się jednomyślnie na 
ten krok tyle ważny w dziej aoh osta­
tniego powstania. Jeden tylko naozel- 
nik miasta Warszawy — a był nim 
Pepłowski — odezwał się do dykta­
tora w te słowa:

— Jenerale, pamiętaj, że bierzesz 
wielką odpowiedzialność przed krajem.

Asnyk zaohował się miloząoo. Inni 
członkowie rzędu winszowali Traugut­
towi jego postanowienia. Po upadku 
rządu wrześniowego, którego skład 
był w. stolioy głośną tajemnioą, musiał 
się Asnyk ukrywać wobeo zaoiekłego 
pośoigu polioyjnyoh zbirów. Nooował 
ooraz to w innym domu, krył się po 
piwnicaoh i strychach, raz nawet śoi- 
gany przez policjantów, uratował się 
jedynić' uoieozką przez dach, łącząey 
się z domem sąsiednim. W końcu uda­
ło mu się ucieo z miasta i z kraju. 
Tułał się w Szwajoaryi i we Włoszech, 
zaś z wiosną 1864 roku powrócił do 
Heidelbergu, by dokońozyó przerwane 
stndya. Z stopniem doktora filozofii, 
uzyskanym w tamtejszym uniwersy­
tecie, zawitał Asnyk w roku 1867 do 
Lwowa* by poświęoió się odtąd wyłą­
cznie pracy literackiej. W Dzienniku 
literackim, koło którego gromadził-aię 
podówczas zastęp młodyoh pisarzy o 
głośnych dziś nazwiskaeb, pojawiły1 
się pierwsze utwory Asnyka, podzn&P 
czone tajemniczym podpisem EL.y

E wróciły one ogólną uwagę. Jego 
„Bławatek", „Stokrótki", „Róża*, były 
na ustach wszystkich, lecz daremnie 
dopytywano się o autora tyoh strof, 
natchnionych prawdziwą poezyą. Po­
został on nieznany szerszemu ogółowi 
i w późniejszem, zbiorowem wydaniu 
swych utworów, używająo niezmien­
nie zagadkowego pseudonimu.

Podczas pobytu we Lwowie zajmo-, 
wał Asnyk skromne mieszkanie w nie- j 
istniejąoej już dziś jednopiątrowej re -( 
alności Sidorowiczów, wznosząoej się 
u zbiegu ulic Sykstuskiej i Słowackie- ( 
go a zwykłe jego towarzystwo stano­
wili poważne później w naszem pi- 1 
śmienniotwie zajmujący stanowiska 
ludzie jak Kubala, śp. Liske lub Wła­
dysław Łoziński. Od czasu do czasu 
dawał poeta folgę satyryoznej wenie, j 
kreśląc o ęte wierszyki w Szczątku, ■ 
którego redaktor, Liberat Zajączków-( 
ski, musiał mu solennie przyrzec za- 
ohowanie najściślejszej tajemnioy, k ry ­
jącej pochodzenie owych uoinków, bn- 
dząoych niejednokrotnie żywe zanie­
pokojenie wśród Lwowian.

Zasiadając w latach 1889—1895 w 
Izbie poselskiej, przebywał poeta1 rok- 
Tooznie podczas kadenoyi sejmowej w 
naszem mieście, gdzie zaliczał-się do 
najbardziej Bympatyoznyoh zjawisk w 
miejscowyoh kołaoh literaokioh, wśród 
któryoh najohętniej się obracał, wolen 
•od wszelkiej pozy, jaką zazwyozaj 
przybierają tuzinkowe miernoty wobeof 
naiwnego profanów tłutau.

Dziś w podziemiach Skałki, w naj- 
bliższen sąsiedztwie Siemieńskiego, 
spoozywają śmiertelne szozątki pie1' 
śniarza, którego tak wymownie żegnał1 
imieniem prasy warszawskiej Maryan1 
Gawalewicz. Po raz to pierwszy od 
lat szeregu przemówili z za kordontt 
skazani na milczenie braoia nasi po 
piórze, a prawdziwie podniosłe wraże­
nie wywołał wśród żałobnych słucha­

czów ów ustęp z przemowy przedsta­
wiciela warszawskioh publicystów, gdy 
żegnająo „odchodzącego pod stopy 
krzyża* poetę, wyrzekł on te piękne i 
tyle prawdziwe słowa: ...Jeżeli wolno 
prasie nazywać się ustami społeczeń­
stwa, to te usta pochylają się w tej 
ohwili na Twą śmiertelnie bladą skroń 
z ostatnim pocałunkiem miłości, czci 
i pożegnania.

Żałobny poohód za trumną Asnyka 
połączył chwilowo rozprószoną wśród 
gór i lewów brać literacką, używającą 
na łonie przyrody dobrze zasłużonego 
spoczynku po oałorooznyoh trudaoh i ‘ 
pracy. Na ozas martwego sezonu na­
wet najruchliwsi wydawcy przestają 
częstować znieczuloną' upałami pu- 
blioznośó zadrukowaną bibułą, więo 
też sięgnąć wypadnie literackiemu] 
sprawoz ’awoy do najwyższej półki, 
kędy spoozywają remanenty wiosan- 
nyoh wydawnictw, nieomówione do- 
tyohozas dziwnem losów zrządzeniem.

I  oto trafiamy na „ P r z y s ł o w i a  
p o l s k i e " ,  zebrane przez Franciszka 
Korabia Brzozowskiego (Kraków. Spół­
ka wydawnicza polska). Ciekawa to 
książka i ze względu na treść samą, 
będąoą poniekąd uzupełnieniem cenne­
go dzieła Adalberga’ oraz na osobistość 
aufota, zmarłego przed laty siedmha- 
steina w Hitzing pod Wiedniem. Po-v 
ruóźnik ułanówN austryaokioh, później 
urzędnik polityczfiy za czasów biuro­
kratycznych rządów w Galicyi, wre­
szcie senator wolnego, niepodległego i 
śoiśle neutralnego miasta KrahóW&j 
podróżnik przy tein zapalony1, nie był 
Brzozowski nigdy1 zawodowym^ litera­
tem i piórein ją ł się bawić dopiero' 
pod koniec żybia, gfljr osiadł na eme- 
rytńtze.

Dlatego też praca jego, w naj­
zacniejszej podjęta myśli dziwne’ po 
śmieroi autora przechodziła koleje, za- 
niba njrzała światło dzienne w reda-

koyi p. K. E., który tego wydawni- 
otwa, projektowanego już dawniej 
przez Hanusza i Blizińskiego, szozę- 
śliwie dokonał. Wydawoa poprzedził 
rzeoz Brzozowskiego obszerniejszym 
wstępem, rzucającym oiekawe światło 
nietylko na oryginalną postać sędzi­
wego zbieraoza przysłów, ale i na 
współczesne wypadki polityczne, źe 
wymienimy rewolucyę lutową czter­
dziestego szóstego roku.

Cennym przyczynkiem do dziejów 
martyrologii narodowej są ogłoszone 
przez księdza S. M. reminisoeneye p. 
t. „Ze w s p o m n i e ń  S y b i r a k a " ,  
wydane nakładem Spółki polskiej w  
Chicago. Stylem gawędziarskim, leoz 
bez nużącej umysł czytelnika rozwle­
kłości, opowiada autor przygody i cięż­
kie przejścia, będące udziałem zesła- 
nyoh za sprawę styczniowego powsta­
nia kapłanów, którzy internowani w 
Tanoe, musieli pracą około roli lub 
handlem i rzemiosłem zarabiać na swe 
utrzymanie, gdyż szozupła zapomoga 
rządowa, udzielana tak zwanym posi- 
leńoom, nie byłaby ioh była zabezpie- 
ozyła od głodowej śmieroi.

Dziełko to przystępne dla szerszych 
kół ozytelinków, zajmującą dla nioh 
przedstawia lekturę, pddobniO'jak zrę- 
oznie przez O. K. Notowioza dokonana 
popularyzaoya znakomitego dziełh Bric- 
klego „ H i s t o r y i  o y w i l i z a o y i  w 
A n g l i i *  (Warszawa! — Gebethner i 
Wolff), przełożona11 poprawnym języ­
kiem przez Adanik Dobrowolskiego. 
W dwudziestu rozdziałach znajdujemy 
tu  jashe i zrozumiałe dla każdego 
streszozenie oałokształtu dzieła znako1"' 
mitego myślioiela, którego poznanie 
ohoóby w tem zmniejbzonem wydanih 
z wielkifem dla każdegb połąozone być 
może pożytkiem.

Stanisłaio Schniłr-Pepłówski.

J. Friedrich & A. lto o ck L w ó w , ulica H e tm a ń s k a  I- 4
(obok cukierni W-go drossa): 

połeoają

Farby, pokosty, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospoda-refce, szczotki wszelkiego rodzajue 
pasy i oliwy do maszyfi, artykuły budowlane, artykdły gumowe, techniczne i chirurgiczne.
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sam jeden, a w dół ciągną tysiące". 
Tysiąoe urzędników, drżących o swoje 
przywileje, o swoje podwójne pensye, 
rangi i ordery, o swoje dominujące 
nad Polakami stanowisko. Oprócz kil­
ku wyższych urzędników w hieraroh 
administracyjnej Królestwa pozostają 
dotąd na urzędach wszystkie kreatury 
hurkowskie i apuchtinowskie. Bardzo 
ważne w rosyjskiej biurokracyi stano­
wiska referentów i naczelników wy­
działów zajmowane są wciąż jeszcze 
przez ludzi dawnego kursu. Pielęgnują

organ rumuński właśnie w dniu, kie­
dy książę już  wylądował w Stambule, 
posłał mu ciekawy artykuł z nauczką 
na pożegnanie. Organ ten powiada, 
że podróż księcia do króla Karola ma 
znaozenie dla pokoju na Wschodzie i 
rozwiała tendencyjne pogłoski dzień 
ników bułgarskioh o sporach między 
Rumunią a Bułgarją. Podróż ta wzmoc­
ni węzły przyjaźni obu państw, krwią 
na pobojowisku uświęoone „Bułgarya 
— dodaje ten organ — nie może nio 
lepszego ozynió, jak  iśó w ślady Ru

oni jak najgorsze tradyoye czynowni- j munii, która dzięki mądrości swego 
ctwa i oni to przy każdej sprawie po- króla umiała w tak krótkim przeciągu 
wtarzają wyuozone lub wydobyte z czasu rozwinąć się i skonsolidować, 
archiwum zastarzałe uprzedzenia, o j opierająo się na pracy i wytrwałości 
szozerstwa i postrachy. Oni to do de- swego narodu".
oyzyi zwierzchnika dorabiają motywa Zdaje się więc, że ks. Ferdynaud 
w stylu artykułów Swieta, albo ko- jeoLał z przeprosinami do króla ru- 
respondencyi pp. Sidorowa i Drago- muhskiego i że otrzymał tam lekcyę. 
mirskiego. I która półurzędowiec bukarecki jeszcze

Mówią także, że w najbliższym o ' mu ua drogę do Konstantynopola po 
toozeniu księcia są osoby, którym spać wtórzył. Obiegała jeszoze pogłoska, że 
nie dają różne upiory, odgrzebaue pojutrze, w dziesiątą rocznicę wstąpie- 
podczas studyów historyoznyoh. Tym księoia w Ruszczuku na ziemię buł- 
to wpływom i nadzwyczaj umiejętnie garską, ma tani Bułgarya być obwołaną 
prowadzonej intrydze przypisać może -ri estwem niepodległem i że książę 
należy niejeden fakt dla nas przykry,' w tym oelu pojechał do Konstantyno 
bolesny i zagadkowy. Stąd to może pola, aby zjednać sułtana dla tego 
pochodzi pewna niekonsekwencya w planu. Czy to prawda, nikt na pewne
działaniu sfer rządowych, które nad­
to są bardzo zależne od władz i wpły­
wów petersburskioh. Jenerał-guberna- 
to r nie je st wszechpotężnym i niejed­
ną nominacyą ma sobie narzuooną 
przez jakiegoś ministra lub osobę 
wpływową u dworu.

Nadzieje, jakie przywiązują tutaj 
do przyjazdu ęara, polegają właściwie 
na tern, że może się przez te odwie­
dziny stanowisko ks. Imeretyńskiego 
umocni, że pozyska on możność bar­
dziej stanowczego rozwijania swego 
programu, a zwłaszcza będzie mógł 
dokonać radykalnej puryfikacyi per- 
sonalu urzędniozego. Być też może, że 
znajdzie sposób do oboowania i poro­
zumiewania się nietylko z arystokra- 
cyą, ale z innymi poważnymi przed­
stawicielami polskiej inteligencyi i 
polskiego społeczeństwa, a wtedy w: s- 
lu przykrościom i nieporozumieniom 
będzie można zawczasu zapobiedz, 
wiele posądzeń i podejrzeń obalić. W 
każdym razie pamiętać należy o tern, 
że system rządzenia nie zmienia się z 
dnia na dzień i że do naprawienia te­
go, oo lata popsuły, lat oałyoh znow u 
potrzeba. Jeżeli jeszoze nie dziś, to 
później muszą przecież zrozumieć 
rosyjscy mężowie stanu, że bez 
wzajemnego zaufania pomiędzy na­
rodem a narodem nie można ma-

po wiedzieć me umie, ale że na coś po­
dobnego zanosiło się w Ruszczuku, 
dowodzi znowu upomnienie, jakie u- 
mieazozono w wiedeńskiej Polit Corr. 
używanej przez różne rządy do komu­
nikatów; korespondencya petersburska 
podaje mianowicie:

„W ostatnim czasie obiegały kilka 
krotnie pogłoski, jakoby rząd bułgar­
ski zamierzał urzeozywistnió podsu 
wany mu od poozątku t raźniejszego 
przesilenia na Wsohodzie plan obwo 
łania niepodległośoi Bułgaryi, a wzglę­
dnie ogłoszenia królem ks. Ferdynan­
da, a mianowicie jakoby akt ten speł 
nić zamierzano 14. bm., jako w dzie 
siątą rooznicę wstąpienia księoia na 
tron. Kierująoe koła petersburskie nie

koncesyonowany przez rząd proceder niezwykły aplauz u słuchaczów pe- 
morderczy kwitnie, możnaby wątpić, tersbunskich. Zapał się tak wzmógł, 
ozy w Sofii zrozumieją, oo znaczy ta- iż po trzykroć grano hymn rosyjski i 
kie zerwanie. Ale też wtedy wypadnie niemiecki, a orkiestrze burzliwe czy- 
dopomódz do tego zrozumienia środ- niono owacye.
kami ostrzejszymi - a tych je st aż 
do zbytku. Z samym zresztą p. Stoi- 
łowem nie mamy już nic do ozynie- 
nia — rzeozą księcia jest powetować

Marynarzy niemieckich w grupach 
po 50 ludzi gościła duma petersbur­
ska w rozmaitych ogrodach publicz­
nych. Wszędzie Niemców miano witać

haniebny postępek ministra-prezyden- okrzykami radości i niemieckim hy- 
ta. Jeżeli się książę z nim zidentyfi- mnein, a wieczorem rosyjscy i nie- 
kuje, to cała odpowiedzialność spadnie mieccy marynarze pod rękę przebie- 
na księoia". gali ulice miasta. W ogrodzie zoolo-

btoiłow nie odwołał potwornych gicznym gałowa dumy powitał mary- 
obelg, jakiemi z okazyi procesu Boi- narzy po niemiecku. Dla ofioerów nie- 
ozewa, Stoiłow w rozmowie z redak- mieckiej marynarki dali rosyjsoy ma- 
torem Localaneeigera obrzucił prasę rynarze bankiet na pokładzie „Rasjej“. 
austro węgierską i rząd ; powiedział Cesarzowa powróciła z przejażdżki 
w sprostowaniu jeno tyle, że Localane ~ ' *
niedokładnie powtórzył jego wyraże­
nia się. To znaczy, że Localane. może 
tu i ówdzie inny h wyrazów użył 
niż Stoiłow, ale że cała wściekłość 
przeciw Austro Węgrom była wiernie 
powtórzona. A że sj rostowanie Stoi­
łowa tak tłumaczyć należy, dowodzi 
Pester Lloyd artykułem Mira, główne­
go bułgarskiego organu półurzędowe- 
go, który podnosi, że „w innych pań­
stwach zbrodnie gorsze i popełniane

(istnieje wykształcony duch socyaUzmu 
państwowego.

Zasadę Georgea podejmuje 1‘lur 
scheim, Uhdaje jej piętno prawne, a 
mianowicie chce ją  przeprowadź ć za 
pomocą indemnizacyi wszelkiej wła­
sności z'emskiej. Jest to postęp ku o- 
czynszowaniu ludności na rzecz pań­
stwa, a zarazem stworzenia niezwy­
kłego dla giełdziarzy interesu na pań­
stwie i ludności, biorącej te kapitały,

drętwa uniwersyteckiego nie wolno jej przy* 
jąć do innego uniwersytetu.

§ 6. Pod względem dopuszczania uczen­
nic zwyczajnych do egzaminów ścisłych filo­
zoficznych, sto i ją się postanowienia porządku 
egzaminów ści.-łych filozoficznych z 15 kw ie­
tnia 1872 a względnie rozporządzenia min. 
14 lutego 1888.

§. 7. N'ewiaty, czyniące wprawdzie za- 
dosyó warunkom a) i b) §. 2, lecz nie udo­
wadniające złożenia egzaminu dojrzałości

po Petersburgu do Peterhofu około 
godziny drugiej po południu. Resztę 
dnia zajęły konferencye dyplomaty­
czne, prowadzone przez hr. M trawie- 
wa, ks. Hohenlohego, br. Bnelowa i 
ks. Radolina i obiad galowy, podczas 
którego zamianował cesarz w. ks. Ki- 
ryłę oficerem d la suitę marynarki 
niemieckiej, a w. ks. Mikołaja Miko- 
łajewicza właścicielem pnłku magde­
burskich huzarów,

Nazajutrz w środę nastąpił odjazd 
przez daleko wyższe osoby się zda- ? cesarstwa morzem z Kronsztadu do 
rzają, a jednak krytyka nie posuwa Neufarwasser, gdańskiego portu, a od- 
się do takich absurdów, jak w Sprawie az(j ks> Hohtulohego koleją w połu- 
Simonówny. Wszystkim wiadomy jst dnje z Petersburga, 
wypadek, jaki się wydarzył w pobliżu ’
Wiednia, gdzie o osoby bardzo wyso-!_________________________________
ko stojące chodziło. Ale winowajców 
dotąd nie szukano i nie ukarano" itd.

Pester Lloyd podnosi, że artykuł 
ten pojawił się w Miree nazajutrz po 
owej rozmowie Stoiłowa z redaktorem 
pisma berlińskiego — związek tu prze-

0 M m m il  miętrznej.
System Krzywoustego rozbił Polskę 

to jasny, tylko że się organ Stoiłowa w wieka XII., przybyło wiele dworów 
targnął jjszcze wyżej, niż to w roz- książęoych, mnóstwo godnośoi dwor- 
mowie swojej śmiał uczynió Stoiłow. skioh, a przytem wielu opiekunów, 
Tak się wywdzięozono tym, którym którzy dziedzictwo Chrobrego roze- 
Bnłgarya ;ua może więcej jeszcze do rwali. Łokietek złączył je  ponownie 
zawdzięczenia, niż traktatowi berliń- i nadał dziejom polskim nnionistyczny 
skiemnl Dotyoliczas rząd anstro-wę kierunek. Ż te-o  to czasu pozostała 

są skłonne dawaó wiarę tym pogło- gierski nie raczył zważać na uliczne w Polsce zasada, że najmłodszy syn 
skom lub upatrywać w tern czego in- ; przeciw niemu wystąpienia psiuków dziedziczył po ojcu, a starsi, zaopa 
nego, jak tylko dalsze smune obiega- bałkańskich. Ale na takie bezczelno- trzeni w dobytek i osadników, szli 
jąoyoh już od kilku miesięoy kombi- j ści, jak teraz rząd bułgarski, nie od- kolonizować Wschód. Zasadzie tej za- 
naoyj. Rządząoe sfery w Sofii mnszą, ważył się jeszcze żaden z rządów bał- wdzięozamy późniejszą Polski potęgę,

tak podnoszą tutaj w Petersburgu, 
tyó również przekonane o wielce nie­
bezpiecznym charakterze akoyi tego 
rodzaju, która byłaby próbą narusze­
nia status quo na Bałkanaob i wy pa 
ozenia przepisów traktatu berlińskie­
go; rząd bułgarski wie chyba także o 
tern, że takie postąpienie Bułgaryi 
stałoby w n a j o s t r z  e j s z e m  p r z e ­
c i w i e ń s t w i e  do ż y o z e ń  i z a s a d

kańskich, choó może miewał powody a jest to zasada wręcz praktyczna,
do niezadowolenia. Sprawa to nie 
Kalnokim, ale z Gołuchowskim...

rzyć o ustaleniu stosunków normal . !ga b *n e t n P e t e r 8 b , l r  s k i e ? °  . nych, że nieufność do społeozeń- „Utrzymująca się wiadomość, żeJ 1 . . .r  : f frn n  k a n i a n r  7 a *

Petersburska wizyta.

wieśniacza, polska, którą i dziś jeszcze 
znajdzie n chłopa, ale nie znajdzie jej 
we dworze szlacheckim. System do­
robku zastąpiło u nas pojęcie feudalne 
pierworodztwa ale bez majoratu : wy 
chowujemy wszystkich synów na or-

które ona ulokuje znów u tych sa-j przepisanego pod lit. c) tegoż paragrafu,
mych bankierów w grunderstwach ró- [ można przyjmować na wydziały filozoficzno
żnego rodzaju. jw przymiocie uczennic nadzwyczajnych, je-

Wszechwładza państwa, a raczej j  żeli skończyły z pomyślnym skutkiem przy 
wszechwładza giełdy, której to pań j najmniej seminaryum nauczycielskie lub je- 
stwo, a pośrednio wszyscy czynszo-ldnę z tych szkół (wyższe szkoły dla dziew-
wnicy będą wieczystymi dłużmkam czat, licea, gimnazyaj, które minister oświa­
to postać, jaką przybrał ideał Georgea ty oznaczy do tego w każdym z osobna
w Niemczech. przypadku jako równorzędne. Takie jednak

Mamy więc pewne stopniowanie w uczennice nadzwycz; jne zapisać się maią 
całej tak zwanej reformie ziemskiej, a najmniej na 10 godzin wykładowych tygo 
to : zniesienie własności ziemi wraz ze dniowo. Pozwolenie do uczęszczania na po­

dniesieniem wszelkiej innej własności, jedym-ze odczyty może niewiastom tylko wy- 
| następnie z pozostawieniem własności jątkowo udzielać grono profesorów, 
wytworów pracy ludzkiej, a wreszcie §. 8. Uczennice nadzwyczajne < bnwiąza- 
z dodatkiem wykupna przez państwo, ne są, tak samo jak zwyczaju- . /-chowy- 
c-zyli socyalizm w form ę praktyczne- wać ustawy i rozporządzenia aka.h mickie.
go przeprowa zenia. 1 §. 9. Warunki dopuszczania uczennic

jednakże te brzmiące na pozór pię- zwyczajnych lub nadzwyczajnych do egza- 
knie zasady uszczęśliwiania ludzkośoi miuów na nauczycielki szkół wyższych lub 
prze>z zniesienie samodzielności je średnich dla dziewcząt, urządzone będą oso- 
dnostki, a wtłoczenie jej w kajdauy b'.em rozporządzeniem.

, wszechwładzy państwa reprezentowa- §. 10. Rozyorządzeuie uiniejsz- wchodzi 
' nego przez klikę biurokratyczaą i sto- w wykonanie od początku roku szkolnego 
'jącą za nią oligarchią pieniężną nie 1897/98.
uzyskały praw obywatel jtwa w parła- jfa kongres lekarski do Moskwy
mencie Rzeszy niemieckiej, a nawet wyjeżdża ze Lwowa także dr. Bronisław 
w sejmie pruskim. Rząd i wszystkie Skałkowski.
stronnictwr umiarkowane poznały się Samobójstwo Wczoraj w południc w
na niebezpieczeństwie reformy agrar- domu ], 7 Qa „j źródlanej powiesił się za- 
nej tego rodzaju, a natomiast powstał ri-buik Antoni M. Był to już człowiek sześć- 
silny prąd do uratowania jednostek dziesięcioletni, a do targnięcia się na własne 
zagrożonych przesileniem rolnic,-em i Zycie sałoniła go nędza i nieuleczalna cho- 
do wzmncuiema stanu rolniczego przez r()ba. Mieszkała z nim kobieta, która wró- 
utworzenie mi ych jednostek, obda ciwszy do domu zastała go już wiszącego, 
rzonycb samodzielnością, jakb najlep- Chciała go ratować, ale znajoma, zwabiona 
szej zapo y przeciw wszelkiemu prze płaczem odwiodła ją ol tego, dowodząc, iż 
wr nowi samobójcy nie wolno t?kać, póki nie zjedzie

W nauce głośni są: Schaffie, komisya sądowa i lekarska. Ł misy a te
Schmnllt-r, a z dawniejszych Schulze- Z(,gz| a 0 godz. 2 popołudniu i musiała ka 
Delitsch, jako oj00wie tego kierunku za(; ślusarzowi otworzyć drzwi zamknięte, 
samoobrony, ale pruski minister „kar- Zamordo* anie ża darrna. W Uie
bu Mnjuel jest jednak tym, który Bak źurawnen. w nocy ze środy na
wraz ze stronnictwem agraryuszoW czwarlek zamor ,owano uuza,ul palroiujaCeg0 
przeprowadzi obecne ustawodawstwo żaildarma Kulmatyckiego. 
rentowe do skutku.

Główną zaletą tego ustawodawstwa Sejmik relacyjny w furce. \ d.
je s t  to, iż j  *6 p rak ty czu em , b .  tw« -  9 bm odbvł SM> w rurce seJnjlk
rzy dla atrybucyj politycznych i pan zwołany celem wysłuchania sprawozdania
s tw o w y o l o sobny  u rząd  a d im u is -ra -  f,osła do ^  Pads‘wa » większych «rł *no- 
oy jny , ta k  iw a ..ą  ;e n e ra ln ą  kom isy?  J 1 J | | ^ a biżowsklego. P. U.żowski

Lwów d. 12 sierpnia.
Po poniedziałkowym wielkim prze- 1 prędzej, a jeśli ziemia, później i to nie 

glądzie wojsk rosyjsk.jh przedstawił wskutek nierządu lnb hulaszczych wy-
stwa, podenrzywanie go o ukrytą i n >  8 r 0  m a d z ^ n  i e p r z e z  T u r o y e  ! cesarz oarow ii carycy oficerów swojej bryków, ale tylko dla pojęć fałszy-
trvire może tvlko zaostrzvó u Drzedze l * “ » o * n y o h  o d d z i a ł ó w  z b r ó j -  marynarki, a do śniadania pod namio wyoh, — bo najskromniejsze życie bę

 ____    n y c h  n a  g r a n i o y  m a c e d o ń -  "—  —  - -------------    —  ’ *  ̂ ‘ J ----

dynatów, ilu ich jest, a ordynaoką for- ------- , ,—-------     , , . , ,
tunę stanowią strzępy ojcowskiej; je  rentową, a dla sfinansowania osobny ^ l,'|*iia ; f
śli gotówka, to przejdzie w inne ręce Bank rentowy państjpo.toy, p izostawia polskiego i z syturcyą w Radzie państwa.

nia, ale stann rzeczy nie naprawi.
Taka iest w irłównvch * zarvsach 1 ko  b u ł  « a r  8 k 1 ® J 8PowodowaQe zo'  

treść toozących sfę obecnie w kołach, 8tało P ° ^ 08kami 0 ™ komych niespo- 
polskich rozpraw i sporów. Z obo ^ a n k a c l  jakie przygotowuje Bułga 
wiązku rzetelności zaznaczam r ó ż n e i f ^ ’ “ ^ ab7 Jak n taw m uj, w Pe-
ooinie nie taiac bvnaimniei że sv , ter8bQrgn. 8ama Ja ł . jeżeliby tego po 
. P ’ , ... . y J » ■ • • trzeba było, wystarozyó do zwróoeniatuaoya ohwili me jest zupełnie jasną 1 _  0 • - u « *_  J v  J ’  w Sofii uwagi na m e b e z m e o z e ń -wyrażną.

Ks.
Lwów d. 12 sierpnia.

Statkiem bułgarskiej floty bandlo 
wej „Książę Borys" przybył nagle ka.' Tpokójem“ “ Europa “^ e z ^ ^ a w T n tu rę

uwagi na n i e o e z p  
s t w a ,  jakieby pociągnęło za sobą 
obwołanie niepodległośoi Bułgaryi. 
Miarodawoze koła w Petersburgu li- 
ozą na z d r o w y  r o z s ą d e k  r z ą d u  
b u ł g a r s k i e g o  i n a  j e g o  z r o z u ­
m i e n i e  s y t u a o y i  tak, że nie oba­
wiają się akoyi, która wywołałaby pro­
test mocarstw, usiłujących utrzymać 
pokój, i zwiększyłaby rozdrażnienie, 
na jakie narażoną była tęskniąoa za

Ferdynand bułgarski w poniedziałek e recka“ 
przed południem z Warny do Kon-j Dobi’tnie oświadcza nadto Polit. 
stantynopola, ku powszechnemu zdu Corr 4e komunikat otrzymała ze 
mieniu dyplomaoyi, bo podróż ta me 8trony oajkjem peWnej, i powtarza go 
była zapowiedziana. Porta została za- Frmdbltt wiedeński. Aby sułtan w 
pewne uprzedzona, gdyż bez jej 1 suł chwili gdy Tessalii nie chce wypn- 
tana zezwolenia książę lenny me mógł śoió z r . k 8woich, gładko s.e zgodził 
przybyć do Konstantynopola; zresztą na oderwam< Bułgaryi, to chyba rzecz 
został przy wylądowaniu urzędowo j niep0dobna; i to trudno zrozumieć, 
P«v ję ty , podróż księoia noai. z a tem 'jak|,_  Bałgarzy ebeieii stworzyć fakt 
cechę urzędową. Sułtan przyjmował dokontiny. którego sankeyonowanie 
księcia jako le- jnka 1 oraz jako panu tąk4e od mocarstw zależy. Dzisiaj 
jącego: posłał mu najpierw śniadanie ■ T a nie je8t u k  ^ b ą ,  jak wów- 
na stancyę, a na obiad do siebie za- jza8| gdy Rumelię Wsohodnią faktem 
prosił. Książę przyjmował dostojników dokonanym jej wyrwano, i mooarstwa

tem oprócz panujących zasiedli nie- dzie zawsze jeszcze żyoiem nad stan, 
mieocy i rosyjscy dygnitarze i komen- — i wskutek epknlacyj fałszywych, 
derujący generałowie. Podczas śniada- bo za cudze pieniądze, tylko dla tej 
nia pił ce-arz zdrowie carstwa, a car manii wielk śoi nieuzasadnionej, a wy 
oesarstwa, nie było jednak w tych to nikłej z nieekonomicznego rozdziału 
astach nic politycznego. majątku i wyohowania przeciwnego

W drodze z namiotu do Peterhofu wymogom społecznym, 
upadł rzęsisty deszcz, ale póżuiej me- To samo zjawisko widzimy i u 
bo się wypogodziło tak, że balet dany chłopa, a to szczególniej na Rnsi. Ud 
1 o galowym obiedzie, mógł byó przed- lat trzydziesta stroiła się większość 
stawiony pod gołem niebem na wyspie gospodarzy, ale gospodarstwa znikają 
Oldze. przerażająco szybko.

Przed dziesiątą zajaśniała cala wy-] A więc dziś czas ostatni na refor- 
spa. naturalna scena wspaniałem św a mę ziemską, którą ja  w przeciwsta-
tłem, a oały amfiteatr obliczony na wienin do zasad sooyalistów i proje 
500 osób był zapełniony. Cesarstwo, ktn rentowego hr. Falbenhayna rozu- 
carstwo . wieloy książęta zasiedli w miem jedynie przez kolonizacyę we- 
pierwszym rzędzie. Na przedstawienia wnętrzną przy pomooy państwowej, 
oyli obecni także oficerowie marynar- ale bez państwowego przymusu, 
ki niemieokiej. Gdy światło w amfite- . . .
atrze przykręoono, a zasłonę odsło-
nięto, ukazała się scena, której tło ory- A kiedy przyszło mi nadmienić o
ginalne stanowił staw caryoyński z ref rmie ziemskiej , to musimy choć
wyspami i gajami na nich. w krótkości zastanowić się nad rn-

Balet miał przedstawiać małżeń- chem wywołanym przez t. zw. Boden- ‘ 
stwo Pelensa z Tetydą, którą była reformerów, boó i całe ustawodawstwo 
Krzesińska, sławna swego czasn ze rentowe stąd się wyprowadza.

bułgarskich i dyplomacyę i oddawał 
im w izyty; z ministrów tureokioh ża-

nie mają dziś powodów do tej żyozli 
wośoi dla Bułgaryi jak  wówozas. Od

den , “ u n‘® przedstawił. Książę eza8<j-w sprawosławienia ks. Borysa i 
ohodził me w swoim mundurze, a le 1 zamordo wania S tam bało wa, popełnio- 
ciągle w mundurze marszałka ture- za pośredmm udziałem rządu,
ckiego. Wedle zapowiedzi książę dziś!Balgar a i j ej  kai. ż.  popadają ooraz 
rano miał odjechać 1 to Prosto do So- bardziej w pogardę Europy; prooer 
ni, Wl^O K0101 ̂  Z6J&ZD̂ > ~ * — - -

Że książę nie po to jedynie robił
tę wizytę nrzędową, aby byó przypu­
szczonym do ucałowania ręki sułtan- 
skięj i biegania w mnndnrze tureckim, 
to rzecz pewna — ale powód tej po

stosunków z dworem petersburskim 
Najefktowniej8zem było wejśoie Tetydy 
na soenę. Pokazała się ona poza krza­
kami, 0 stamtąd ponad szeroką wat- gą 
wody nadpłynęła na stałą scenę. Kul­
minacyjnym punktem baletu była koń- 
oowa apoteoza świetnie i wspaniale 
przedstawiona.

Po skońozonym baleoie podano her­
batę, podozas czego 1 iezliozone tłumy 
Indu przepływały przez ogród, podzi- 
wiająo jego oświetlenie.

Nazajntrz, tj. we wtorek oesarzowa 
niemieoka wybrała się „Aleksandrą"

Bojczewa dopełnił miary. Jakie zaś są ■ w towarzystwie w. ks. Jelizawety Ma* 
inteneye sułtana względem dzisiejszej j wr i kjewny do Petersburga, gdzie ją  
Bułgaryi, dowodzi telegram 1 oiit. Corr. na pomoście debarkaderskim powitał 
z Belgradu, wedle którego nadeszła admirał Ayellan w towarzystwie pre- 
wiadomośó, że osta',nie przyrzeczenia, fekta i komendanta petersburskiego,
jakie sułtan posłowi serbskiemu w

dróży dotychozas zasłonięty tajemni-1 Konstantynopolu poozynił co do nzna- 
oą nawet dla najbieglejszych i najdo-.nja uarodowości serbskiej w Turoyi,

ajentów prasy europejskiej. Obiegają 
tylko domysły. Książę pragnie wydo­
być od snłtana dalsze ustępstwa w 
sprawie szkolnej i biskupiej dla Buł­
garów maoedońskich, — książę speł­
nił tylko dawne zaproszenie snłtana, 
odłożone w skutek wojny grecko-tu­
reckiej, — podróż księcia, jak  słychaó 
w Konstantynopolu — była spowodo­
wana przez Rosyę, aby uroczyście za­
manifestować, że Bułgarya jest za u- 
trzymaniem status ąuo na półwyspie 
Bałkańskim, a wedle doniesienia pe­
wnego pisma bukareskiego, opartego 
na źródle wielce poważnem, ks. Fer­
dynand w tym nmyślnym celn poli­
tycznym przybył na dwór rumuński, 
aby uprosić króla Karola o wstawie­
nie się za nim u cesarza Franciszka 
Józefa.

Faktem jest, że ks. Ferdynand nie­
jako wprost z Rnmnnii udał się do 
Konstantynopola i z tą  00 do Rumnnii 
świtą, tj. z ministrem prezydentem 
Stoiłowem, ministrem wojny Iwano­
wem, jednym adjutantem: swoim pry­
watnym sekretarzem, i półnrzędowy

myślniejszyoh, najbardziej wścibskich j opiewały całkiem stanowczo, zaozemjteż śniadały.

Otwartym pojazdem zajechały obie 
panie do pałacu zimowego 1 oglądały 
tam eremitaż i pokój brylantowy. Tam

odnośny reskrypt sułtański wkrótoji Potem w towarzystwie już w. ks 
się ukaże. Konstanty nowej zwidziła cesarzowa

A przeoie w ostatnioh ozasach o- ohatkę Piotra Wielkiego i wyjechaia
kropnie pogorszyły się były stosunki popod pałao księoia Oldenburskiego i
między Serbią a Portą, i sułtan nie 
mógłby Bnłgarom wyprawić większej 
przykrośoi nad nznanie narodowośoi 
serbskiej w Maoedonii porówno z buł­
garską.

Tymozasem zanosi się ni zerwanie 
Anstro-Węgier z Bułgaryą. Pod zna­
kiem dyplomatycznym podaje Pester 
Lloyd następujący telegram z Sofii: 
„Ze strony, mająoej związki z tntej- 
szemi kołami dyplomatyoznemi, dowia­
duję, że na wypadek gdyby rząd buł­
garski wzbraniał się dać dostateoznego 
zadośćuczynienia za nietaktownośó, ja ­
kiej się p. Stoiłow w wiadomej roz­
mowie (z redaktorem berlińskiego Lo- 
kalane.) dopuśoił, ajent aostro-węgier- 
ski br. Gall otrzymał zleoenie zażąc' ć 
swoioh paszportów i opuścić stoi. ję 
bułgarską*.

Pester Lloyd dodaje: „Młobeo po
twornego wyuzdania umysłów, panu- 
jąoego obecnie w kraju, w którym

wzdłuż kanału Jekatierińskiego na 
Newski Prospekt. Przez most kazański 
dostały się obie panie stamtąd do so­
boru Izaaka, gdzie je w drzwiach oer- 
kiewnyoh powitał najstarszy pop Smir- 
now.

Niemieckie dzienniki donoszą, że 
Petersbnrozanom z konoertn, który 
w niedzielę w Peterhofie dała orkie 
sbra jachtn cesarskiego, najlepiej się 
podobały fanfary. Formalny miał en- 
tnzyazm ogarnąć Moskwioinów, gdy 
usłyszeli dźwięki trąb niemieokioh. — 
Jest to dosyć zrozumiała przesada, a 
polega na tym pewnikn, iż orkiestry 
niemieckie w ogóle nie odznaozają się 
artyzmem i tylko obyba fanfary, po- 
budki, jąkoteż inne wojskowe arye 
z zacięoiem i werwą odegrać po- 
trafią.

Dalej oieszą się Niemoy z tego, że 
pieśń do E g ira , kompozyoya dosyć 
lioha oesarza Wilhelma, zyskała sobie

Ojoem renty jest Amerykanin, Hen­
ryk George, który postawił zasadę, iż 
człowiek ma z ziemi jedno tylko ni­
szczeń świadczenie pieniężne, a to tak 
zwane „single tax“, czyli wynagro­
dzenie państwa za je j użytkowanie. 
George oparł to zdanie na dwn pre- 
misach, a t o : 1 ) że ziemia jest two­
rem przyrody, tak jak  powietrze, nie 
zaś wynikiem pracy ludzkiej, a stąd 
stanowiąc wspólną własność społeozeń 
stwa, nie może być podstawą długów 
pryw atnych; 2) że lokacya kapitałów 
na ziemi, jako takiej, jest przyczyną 
wyjęcia ich z obrotu czyli powodem 
zastoju z jednej strony, a zarazem 
obciążeniem pracy rolnicz j z drugiej, 
bo ten rolnik musi opłaoaó procenta 
od unieruchomionego kapitała bankie­
rowi, który z nim nie dzieli ani trosk 
ani niebezpieozeństw z produkcyą rol­
ną złąozonych; a ta różnica okazuje 
s ę najja&krawiej, jeśli ów rolnik n - 
gdy w reku nie miał zahip >tekowaue 
go kapitału.

Zasada Georgea powstała na t e/ 
stosunków amerykańskich i angiel­
skich, w kraju Landiordów i tak zwa­
nej liohwy z emskiej, gdzie oałe pro- 
winoye są własnością kilku właścioidi, 
a nietylko fermerzy czynszowniksmi, 
ale nawet krooiowe miastu istnienie 
swe na ozynsca opierają. Nie dziw, że 
tam najliczniejszych znalazł George 
wyznawców; przeciwnie w e Frunoyi 
ich nie ma, bo nie natrafił na laty- 
fundya i rozrost miast tak imponują­
co szybki, jakim on jest w Anglii iub 
tak z niczego się budzący, iak w Ame­
ryce Północnej. !

Natomiast w Niemczech a szczegól ­
niej w ojczyźnie junkrów, którzy swo­
jego czasu własność drobną prawie że 
znieśli, spotkały zasady Georgea grant 
podatny, ile że wyzysk podmiejski na 
paroelaoh budowla ych występuje tam 
w całej pełni, a przytem nietylko ar­
mia sooyalistów jest gotowa wśród ro­
bota łów przemysłowych, ale nadto w 
sferach urzędniczyoh i kołaoh nozonych
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ją c  p rzep ro w ad ź , m e z a k U d a u ia  wR,- 0b,,k spraw ekonomi,izn oh poruszył
ści sp o łeczeń s tw u , czy li p ań s tw u  u ła- P««ł sprawę kolejową, 1 po.iu.ósł, że jest 
tw ia  za ło żen ie  włoś-ń rau to w y ch , wszelka nadzieja, «  powiat ture,zuński po­
zw ala ją  • u s ta w ą  z  d u m  27. cze rw ca  ̂ d a ć  będzie w „lodługim ova ie k o W
1890 ro k u  ua sp rz e a a ż  ziem i n ie  za  ^  .P^stwową, Jąoząoą powiat z
k a p ita ł  ale za  czy n sz  1 r e g u lu ją c  ró wnętrzem kraju 1 sąsiednimi W-grami 
w nocześ.-.ie s to su n k i s tą d  w y u ik łe  a I roeZjstOŚĆ rn p p e rsw il* k « . V\ śro-
n a d to  p o p .e ra  w y k u p u o  tak ieg o  czy n - ? zjechało się do szwajcarskiego zamku
szu . czyli rcut.y z d u ia  7. lip,.-a 1891 K*pp,rswylu. sławnego muzeum pamiątek
re k u , k reu jąc  Bank. bt.óry d a j e  poży  p"lsk„h, mnóstwo Polaków spod wszystkich 
czkę  w  w ysokości ®/4 w artości reu to - zabmów i z Frunoyi. Jawiły s.ę też liczne 
w ej, o raz  pom oc n a  w y staw ien ie  bu- doputacye stowarzyszeń szwajcarskich i . an- 
d y n k ó w  (t.ak zw an a  re u ta  b u d o w lan a) cuskieh W, kaplicy zamkowej odprawił mszę 
W  prze- 1 w ień stw ie  do p ro je k tu  au- ®w. ks. Haiducki z Sunkt Crallenu poczem 
s try a  ikiego m e  tw o rzy  państ.wc p ru - Prz' ślicznej pogodzie zmzęła się właściwa 
sk ie  kom isy j kt.t^reby z«. o d b io rcę  uroczystość przeniesienia Bi rca Kościuszki dc 
w łości re c to w e j g o sp o d aro w ały , je g o  osobnego mauzoleum. Przed dwoma laty 
lic y to w a ły , lu b  u k ła d a ły  się  z każdo- serce to, edzyskane z rąk rodziny włoskich 
razo w y m  sp ad k o b iercą , p ań stw o  n ie  hral i ó w  Negronich ktorosinich, których bab- 
w chodzi tu  w g o sp o d a rs tw o  p ry w a tn e , <l(! Emilii z Zeltnerów Ilorosiuiowej Kościu- 
n ie  tru d n i się bezpo red u io  ra tow a- szko serce swoje zapisał, zamurowano w 
niem  je d n o s te k , k tó re  są zg u b io n e , jednej z nisz zamku rapperswilskiego. Wte- 
lec p rzy ch o d z i w pom oc z a k ła d a u .u  ćy postanowiono >a przechowanie tej reli- 
now yoh osad, m o g ący ch  m ieć p rz y - kwii zbudować osotoe mauzoleum i właśnie 
szłośó i czu w a u s d  zacbow am em  ty c h  celem środowej uroczystości było złożenie 
w a ru u k ó w , n ie  czyn iąo  się b y n a jm n ie j serca naszego naczelnika w nowym skarbcu, 
o p ie k u n e k  b a n k ru tó w  i m a ru o traw có w . Procesyą poszli wszyscy uczestnicy z kapli-

Mikolaj hr. Rey c? do stJamt!łd urn? * ~ercem
fC d n  1 * zanieśli ą do wielkiego mauzoleum, w

którem złożono m ałą urnę do wielkiej urny 
' marmurowej. W mauzoleum przemów1! do

zebranych prezes rady zawiadowcz^j muze­
um rrpperswilskiego, dr. Gałęzowski po 
francusku, a to w tym celu, aby być zro­
zum iałym także dla delegatów szwajcarskich 
i francuskich. Po nim również po fraucu* 

Zapiski osobiste. Starszy radca gór- sku przemówił dr. Karol Lewakowski, w i- 
niczy Henryk Walter z Krakowa wyjechał ceprezes rady zawiadowczej i p. Gasztowtt, 
na miesiąc sierpień do Franeyi wezwany delegat stowarzyszeń polskich paryekich- 
przez konsorcjum finansowe do zbadania Po polsku przemawiali tylko galicyjscy
terenów naftowych. 1 Polacy, a m ianow icie: Jakób Bojko, ehłop

Pow rót kolonii wał eyjnej d z ie w -  i pose1 sejmowy, dr. Ernesi Adam ze Lwo- 
cząt w Stor-Z)n ie .  Ponieważ u jednej wa. delegat „Sokoła", Wróblewski, akade- 
kolouistki sprawdzono wczoraj szkarlatynę, m'k  lwowski, Jabłoński, rękodzielnik lwow- 
przeto cała kolouia wraca w sobotę dma 14. ®ki i wreszcie także po polsku p Kośmiń- 
bm. o godz. 2. popołudniu do Lwowa. U  ski, em igrant
prasza się rodziców i opiekunów, aby o tej P° południu zebiali się uczestnicy po- 
porze byli na dworcu kolejowym dla ode- rannej uroczystości v hotelu „Du Lac" nt 
brauia knlonistek. ucztę, na której również wygłoszono kilka

Kobiety na lwowskim unlworsy- przemów, 
tecie. Dziekanat wydziału filn/nti-zneg.. U Z Copot W Co puckiej Oaeecie Ką-
niwersytetu lwowski-g" "głusza następujące pielowej czytam y: Żałobne nabożeństwo zi 
rozporządzenie win st a oświaty: duszę ś. p. Asnyka odbyło się w sobotę d.

§. 1 . Ni-wiasty mogą b \ć  dopuszczane 7 bm. o godz. 9. w tutejszej kapliczce ka- 
do uezęs/.e/.uiiia na w idziały filozoficzne nni- tofickiej przy ulicy Północnej. Że liabożeń- 
wersytetow w przymiocie uczennic zwyczaj- stwo takie się odbędzie, o tern donieśliśmy 
nych za dopiłnii-nn 111 nat-tępujących wa tutejszej letniej kolonii polskiej w osobnym 
runków : nadzwyczajnym dodatku. To też zgromadził

§ 2. Aż, by być dopuszczoną do zapisu, się w kapliczce liczny zastęp tutejszych go- 
kauuydutka winna udowodnić: a) że posiada ści polskich, aby oddać cześć cieniom zrnar- 
nbywatelstwo austryackie ; b) że skończyła łego wieszcza i pomodlić się za jego duszę, 
lub że w tym roku kalendarzowym, w któ- Mszę św. odprawił czcigodny ks prała t Gua- 
rym o zapisanie prosi, skończy 18 rok życia; towski, za co mu tutejsza kolonia polska za- 
c) że zdała z dobrym skutkiem egzamin pewne szczerze będzie wóuęczna. Załowa 
dojrzałości w giinnazyum. . liśmy tylko bardzo, że nie mogliśmy usfy-

§ . 8  0  przyjęciu lub nieprzyjęciu nie-jszeć z wymownych ust jego przemowy, któ- 
wiast na uczennice zwyczajne, orzeka d z ie -: raby była w należny sposób uw ydatniła za- 
kau wydziału filozoficznego. W razie niedo-: sługi nader wcześnie zgasłego wieszcza. Lecz 
puszczenia do wpisu, wolno kandydatce od--zakaz ks. biskupa Rednera m usiał odwieść 
wołać nię do m iuistra oświaty. od zam iaru uczczenia przemowę zasług ś p.

§. 4. Przepisy obowiązujące co do zapisu Adama. Wdzięczni jednakże byliśmy czc.go- 
i immatrykulaoYi, uczęszczania na odczyty , dnemu ks. prałatowi, że przynajmniej r mo- 
uw aiuia od czesnego, jakoteż obowiązujące! dlitwie wspomniał w sympatyczny i ujmują- 
przepisy porządkowo karne, stosują się odpo l cy wszystkich sposób o zm arłym  wzywając
wiednio także do n:ewiast, będących uczen- 
nioami zwyczajnemi uniwersytetów.

§. 5 Gdy uczenica zwyczajna wydziału

obecnych na nabożeństwie, aby za duszę 
pierwsztgo narodu wieszcza, prawego ojczy­
zny syna, szlachetnego obywatela kraju,

filozoficznego opuszcza uniwersytet, poniewa" człowieka czci i bez zmazy na honorze i 
skończyła nauki lub ponieważ chce przejść I wiernego syna Kościoła zmówili „Amół P ań- 
do innego uniwersytetu, dziekan wydać je jlsk i* . Słowa te głębokie wywarły wrażenie 
ma świadeotwo odejścia. Bez takiego św ia-*na modlącej się gromadzie, wrażenie tem

Krawaty, Rękawiczki, Bieliznę męską M I K O Ł A J  L U D  w  1 0
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większe ponieważ każdy wiedział że czci­
godny ks. prałat tylko pod naciskiem zaka­
zu biskupiego ograniczył się na wypowie­
dzeniu wyżei zamieszczonych słów kilku. 
Słowa te zawierały jednakże w streszczeniu 
wszystko, co tak bardzo pragnęliśmy u sły ­
szeć, a czego wysłuchać nam nie pozwolono. 
Nader bolesna to rzecz, a charakteryzująca 
położenie Polaków nie tylko w zaborze p ru s ­
kim ale i — dyecezyi chełmińskiej. Ze się 
nabożeństwo tak solennie odbyło, to zawdzię­
czamy też między innemi kierownikowi gru­
dziądzkiego kółka śpiewackiego, p. Bonie, 
który aby się przysłużyć kolonu naszej, 
przerwał podróż swoją i uświetnił nabożeń­
stwo żałobne swą piękną grą na organaoh.

Jerzy  Ohnet, twórca „Właściciela 
Kuźnic" i tylu innych romansów i dziet 
scenicznych, przeżył w łonie własnej rodzi- 
uy romans, którego chyba ani w żadnym 
ze swych romansów ani w dramacie opo­
wiedzieć nie zechce Leon Ohnet, uajstarszy 
svu powieściopisarza, ponieważ uczy ■ ę

z córka swego nauczyciela. Para kochan­
ków udała się do Paryża, gdzie Leon po­
stanowił poświęcić się malarstwu. Ponieważ 
jednak ojciec odmówił m u  jakiegokolwiek 
wsparcia, młody Ohnet wyjechał do Antwer­
pii do jednego z przyjaciół, który zdołał 
skłonić swych rodziców do dama 
Ohnetowi i iego kochance. Niestety Ohnet 
ojciec przerwał to szczęście w zakątku spro­
wadził syna do Paryża, a stąd wysłał go 
do zakładu poprawczego w Mettray pod 
Tours I stad jednak udało się zbiedz Leo- 
uowi Ohuetowi, poczem przez pewien czas 
zarabiał na życie jako pomocnik kowalski, 
pedczas gdy ojciec pędził żywot zamożnego 
ubywatela ziemskiego w swym zamku Les 
Abomis pod La Ferie sons Jauarre. W koii-

policyi udało się odkryć miejsce pobytu 
młodzieńca. Rozgniewany ojciec ubezsamo- 
wolnił go i oddał napowrót do Metray. U- 
kochaua jego tymczasem zarabia na nędzne 
utrzymanie jako szwaczka. Powiesciopisarz 
ofiarowywał jej 5.000 franków, jeżel. wy­
najdzie sobie jakiego męża, któryby adopto­
wał jej dziecko, lecz młoda kobieta ze 
wzgardą odrzuciła tę propozycyę.

Em lgracya kobiet. Niedawno powsta­
no we Francy i stowarzyszenie, zajmujące się 
uregulowaniem emigracyi kobiet z kraju. Na 
pierwszy rzut oka możuaby mniemać, że ma 
sie w tym fakcie do czynienia z gałęzią ru­
chu feministycznego — ale w rzeczywisto­
ści tak nie jest. Założyciele stowarzyszenia 
kierowali się widokami praktycznymi i wie­
li tylko rozwój kolonij na oku. Wyszli oui 
z założenia, że nietylko mężczyzn i kapita y 
ale też i kobiety trzeba wysyłać do kolonij. 
Bez kobiet nie może życie społeczne zapu 
śnić głębokich korzeni, bo mężczyzna w k 
loniach myśli tylko o tern jak zrobić mają­
tek aby wrócić z mm do kraju i tu dopie 
ro założyć ognisko domowe. Jeżeli me wra­
ca z kolonii, tu się żeni z kobietą tamtej­
szą i tym sposobem niszczy czystość rasy 
kolonizatorskiej. Kobiety rzadko kiedy decy­
dują się na wyjazd do kolonij, bo nie wie 
dzą o tamtejszych warunkach egzystencji. 
O ói ci którzy popierają emigracyę kobiet z 
Frarn-yi sa tego przekonania, że nietrudnoby 
im bvło znaleść cały batalion kobiet skłon- 
uych do emigracyi z kraju, w którym ko­
biet między 20 a 30 rokiem życia zmuszo­
nych żyć w panieństwie i utrzymywać się z 
własnej pracy, naliczono ostatniego roku 
: S e  sporo,” bo aż 1,312.471 Zaraz po 
rozgłoszeniu swego projektu dziennikami 
skonstatowali oni, że rzeczywistość zuaczme 
przewyższyła ich oczekiwania. W pierwszych 
sześciu miesiącach spadł na nich deszcz po­
dań z których 270 było godnych uwagi, 
Z owych 270 kobiet 35 było bon, jedna 
nauczycielka muzyki, jedenaście guwernan 
tek, 6 pań do towarzystwa, 31 panien^ skle­
powych, 3 steuografki, 2 telegrafistki, 40 
szwaczek, 15 modystek, 15 kucharek, 25 
słuK, 25 akuszerek itd Nie mezna by 
prośbom wszystkich zadość uczynić, bo sto­
warzyszenie przedewszystkiem wysłać chcia­
ło do kolonij kobiety obeznane z rolnictwem, 
a następnie szwaczki i panny sklepowe, a to 
dla tetro bo w tych zawodach brak w ko-
I n - h  lą k l"  pr«y I te P | ' f -

4.1, pannom »i4«.l

Ks. Henryk O rle a ń s k i  przybył dnia 
10. bm. łodzią pakietowa „Aequator“ do 
Marsylii. W porcie zabrał się tłum cieka­
wych. Obawiano się demousl.racyj ze strony 
Włochów, co jednak Rie spełniło się. Na 
powitanie kilka osób wzDiosło okrzyk : „Niech 
żyje książę Orleański", — „Niech żyje ma 
ły książę !u Do hotelu „Terminus“, gdzie 
książę zamieszkał, zgłosił się zaraz współ­
pracownik Temyća, dla interweniowania go. 
Książę oświadczył, że przyjmuje wezwanie 
ze strony gen. Albertouego, ale nie może 
bić się z całą armią włoską. Przedstawiając 
zachowanie się jeńców włoskich w Abisynii, 
wypełnił tylko prawo przysługujące mu. jako 
literatowi i podróżnikowi — i nie m ysliod 
woływać ani słowa z tego, co napisał. Z po­
dziwem wyraża się książę o królu M«neUku 
i zapewnia, że nawet pośród europejskich 
władzców mógłby on wybitue zająć stano- 

,wisko dzidki swemu wykształceniu i z o -  
■ nościom dyplomatycznym.

Wczorai wyjechał książę Orleański z 
Marsylii d< Paryża, dokąd dziś rano przybył, 

i P o w ie trz e  wiejskie i miejskie. Hy- 
gienista i chemik p. RaiLy przekonał się, 
że atmosfera wsi i małych miasteczek za­
wiera zwykle jedną dziesięciomilionową część 
siarki w postaei kwasu siarczanego lub siar­
kowego. Stosunek teu wzrasta w dużych 
miastach, zwłaszcza podczas mgły i dosięga 
jednej milionowej w zimie a jednej dwumi 
lionowej w locie, kiedy zmniejsza się zuży­
cie węgla. Os.d, który pozostawiła mgła w 
pewuem mieście, zawierał: 30 na 10(> wę­
gla. 12.8 mi 100 węglowodorów, i  na IUO 
substancyj organicznych, 4.3 na 100 kwasu 
siarczanego, 1.4 kwasu solnego, 1.4 am<? 
niaku 2 .6  żelaza i 31.2 na 100 rozmaitych 
ciał mineralnych L idna mieszanmka, nie­
prawdaż? Wspomniane substancje organi­
czne są natury zwykle niebezpieczniejszej. 
Glob nasz obraca się w prawdziwej chmurze 
mikrobów, zarodników, szczątirów roślinnych 
i zwierzęcych. Zawarto ć ich zmienia się w 
bardzo krótkich odstępach czasu, co przypL 
sać należy działaniu burz i gwałtownych 
wiatrów. Śmiało rzec moża, że drobnoustroje 
spotkać można wszędzie, tak samo w powie­
trzu, jak w wodzie, w ziemi, ba nawet w 
łonie istot żyjących. Stwierdzono ich obecność 
nawet w górach o 2.000 m. nad poziom o- 
c a n u  wzniesionych. Jakże wobec tego wy­
glądają turyści, kąpielowicze i letnicy, któ­
rzy wydają setki i odbywają odległe podróż* 
w poszukiwaniach t. zw. „czystego powie­
trza? - W najlepszym razie, zamiast połknąć 
dziennie 10.000 bakteryj. wchłaniają jakieś 
9 000 i na tem kon eo. Nie trzeba jednak 
przesadzać szkodliwość oddychania powie 
trzem zawieruj^cem drobnoustroje, gdyby 
choć jeden mikrob z pomiędzy stu milionów 
połkniętych usadawiał się w nas, to P° u * 
pływie kilkuuastu lat mielibyśmy wszystkie 
prawie znane choroby zakaŻBe. Jeżeli tak 
nie jest, to dzięki temu, że organizm posia­
da środki obronne od tych drobnych wrogów, 
daue mu od natury, zapadamy np. na su- 
choty nie wt^dy, gdy do uaszych płuc ao- 
stanie sia kilka tuberknł, lecz, gdy wsku­
tek jakichś przyczyn owa odporność znika. 
Z tego wuiosek”, że póki ktoś cieszy się siłą 
i zdrowiem, póty może lekceważyć, do pe­
wnego stopnia, mikroby, mieszczące się w 
powietrzu miejskiem i żyjące w wodzie.

T ryum f cliemli. Mister Gates ogłosił 
w spirytystycz nem Revue „1’Isis moderne 
doświadczenia swoje na fizjologicznem dzia­
łaniem myśli na organizm. Przeprowadzając 
oddech medjów swoich do oziębionych rurek
  otrzymywał na ściankach rurek osad,
który traktował roztworem jodu. Według p. 
Gates, jeżeli osoba była w stanie normal­
nym jod nie baiwił osadu wcale; przy naj­
mniejsze™ podnieceniu organizmu występowało 
zabarwienie brunatne. Jeżeli brunatnej sub- 
stancyi, którą nazwaćby można jodanem 
smutku, namiętności itd., dano do skoszto. 

iwauia innej osobie, wywoływało to u tej 
j ostatniej odpowiedni nastrój duchowy. Zre- 
i sztą zabarwienie bywa rozmaite. Oddech roz­
paczającej po śmierci dziecka matki daje z 
jodem osad szary, oddech zakochanego -  
różowy. Wcgóle myśli wesołe, 'dobre dają 

I substaneye, które, skonsumowane przez inne 
'osoby, wywołają skutki ożywcze i uzdrawia- 
Ijące; przeciwnie oddech zbrodniarzy jest sta- 
inowćzo trucizną! W zastosowaniu do prawa, 
i zdaniem spirytystów, wynalazek ten będzie 
miał kolosalne znaczenie. Wystarczy tylko 
zebrać produkty oddechu oskarżonego na o-

lita m. — Ju tro : Euzebiusza m.
Wschód słońca o g. 4 min. 59 

o g. 7 min. 08.

z ębionych rurkach, dolać jodu, a otrzy- Cieszę się bardzo, widząc u siebie ja-
mamy czarny jodan zbrodni lub biały osad ko gości oficerów niemieckiej mary-
'i "*nni ' ' narki, do której mam zaszozyt także

Zmarli. W Krakowie umarł Alfred „ , . , ■ • , ^  ai„.~aa
Daun, pianista i utalentowany kompozytor. . a 6 1 n a  10 . 7. , . .

, i na pomyślność pięknej niemieckiej
—————— — ' floty.

Kalendarz. Dziś d. 13 sierpnia: Hipo-  ̂ Cesarz Wilhelm dziękował w imie-
zachód n*n * na pomyślność i rozwój

„pięknej, wspaniałej rosyjskiej floty, 
której ma zaszozyt być admirałem*.

Przy obiedzie były 60 niemieckich 
i 30 rosyjskioh oficerów marynarki. 
Obeoni byli także Hohenlohe i Billów, 

Peterhof d. 12. sierpnia. 
Para cesarska niemieeka wsiadła 

wczoraj o godz. 11 na pokład „Ale­
ksandry" aby odpłynąć do Kronsztadtu.

Pożegnanie cesarstwa niemieokioh 
z parą cesarską na brzegu w Peterho- 
fie było bardzo serdeozne. Zebrani 
byli także wszysoy wieloy książęta,

zie go do Bułgaryi jacht turecki „Suł­
tanie", a nie okręt „Borys*, na któ­
rym książę tu przyjechał.

Londyn d. 12 sierpnia. 
Wydalanie robotników z w arszta­

tów budowy maszyn rozoiąga się ta k ­
że na Oldham. Tamtejsi pracodawcy 
postanowili 20.000 robotnikom wymó­
wić robotę, a w Soheffield wymówio­
no 2.000 robotnikom dalszą pracę.

Londyn d. 1 2 . sierpnia. 
Wedle Daily News, rozesłał rząd 

greoki w sobotę długi okólnik do mo­
carstw w sprawie projektu Niemiec oo 
do oddania finansów Grecyi pod obcą 
kontrolę. Nota wykazuje, że Greoya 
dotychczas żadnej nie robiła objekoyi 
przeciw uregulowanym już przez am 
basadorów warunkom pokoju, jakkol­
wiek niektóre z nich żle są rozważo­
ne. Tak np. kontrybuoya przeohodzi 

wielkie księżne, ministrowie i dostoj-. wyłożone przez Turcyę wydatki jak i 
nioy rosyjscy Car rozmawiał długo z siły Greoyi. Sprostowanie granicy, któ- 
Btllowem. Gdy „Aleksandra" ruszyła,! re Turcyi wszelki napad uła tw ia, a 

uaiuuo« psuow ur. ̂ azisiaw mar-1 ■»g«*Pialy strzały armatnie, muzyka ; Grecyi żadnej ochrony nie użycza, na-
cbwicki, członkowie rady nadzorczej zagrała hymn niemieoki, a tłumy pu- łoży ogromne oiężary militarne na
nowej kolei, marszałek powiatu tarno-j bliozności wołały niemieckim cesar-, Grecyę. Ale ambasada niemiecka tak

namacalnie przekracza mandat, mooar-

Otwarcie kolei lokalnej
B o r k i  w . - G rz y m a łó w .

Borki wielkie 12. sierpnia.
O godzinie pół do 11  przepołu- 

dniem odbyło się powitanie ministra 
kolei Guttenberga, przybyłego tu na 
otwaroie kolei lokalnej Borki wielkie- 
Grzymałów. Ministra oczekiwali: mar­
szałek kraj. Stanisław br. Badeni, z 
wiceprezesem Wydziału kraj. p. An­
tonim J a ia  Chamcem i członkiem Wy­
działu kraj. p. Sawozakiem, wicepre­
zydent kraj. Dyrekcyi skarbu dr. Ko- 
rytowski, dyr. poczt p. Seferowioz, 
ozłonek Izby panów dr. Zdzisław Mar-

i  - i  - i  «

polskiego hr. Jalian Korytowski, nad afcwom : szczęśliwej drogi,

— Wiedeń 12. sierpnia. (Telegram 
Gas. Nar.) Dzisiaj o godi. 2. minut 
10 w południe notowano na giełdzi 
wiedeńskiej: kredyty 367-87, węg. zakład 
kredytowy 396 —. anglobanki 161-—, 
lenderbanki 240 75, koleje państwowe 
350 75, elbethal 260-—, akcye tytonio­
we 164-—, alpiny 138.25, losy tnreok e 
6590. nnionbanki 301*—, ruble 127.25.

*■ -—-  >/ i
to obecna była okoliczna szlachta, hr. 
Leon i Aleksander Pinińsoy, i inni, o- 
raz deputsoye gmin Borki i Stupki z 
chlebem i solą. Na przemówienie de- 
putaoyi minister odpowiedział nader 
uprzejmie. Słowa jego powtórzył po 

! polsku radca namiestnictwa p. staro­
sta Dyonizy Zawadzki, który w Tar­
nopolu oozekiwał na dworou ministra 
i towarzyszył w dalszej podróży

Przed halą gdzie odbyło się śnia­
danie, powitał ministra imieniem rady 
nadzorczej nowej kolei lokalnej Szczę­
sny hr. Koziebrodzki, dziękująo za 
przybycie na otwarcie kolei. Hr. Ko- 
ziebrodzki zwróoił się następnie do----------------- -------  —X — -------------------------------- • u  1  —
marszałka krajowego, dziękująo za po-jzawsze się trzymał polityki pokojowej

i, u  —  /  j  ar — ” *■ ~ — —

Hohenlohe odjeohał w południe ko- stwom udzielony, iż Grecya pospiesza 
leją. z protestem i oświadczeniem, że naród

Berlin d. 12. sierpnia, j nigdy obcej kontroli finansów przyjąć 
Pierwsza niemiecka flotyla odpły- nie może, ohyba że go przymuszą, 

nęła wozoraj z Kronsztadtu do Gdań Grecya rości sobie prawo do bezpośre- 
ska. dniego i jedynie przez siebie samą

Belgrad d. 12. sierpnia. rozprawiania się ze swymi wierzyeie- 
W kołaoh miarodajnyoh zapewnia- lami. Jeżeliby usiłowano niezawisłość 

ją, że to, co Stoiłow powiedział pe- narodową Greoyi ograniczyć przez u- 
wnemu sprawozdawoy dziennikarskie- stanowienie oboej kontroli finansowej, 
mu, jakoby Bułgarya powstrzymała wynikną stąd arcypoważne nieporządki 
Serbię od wojny z Turoyą, jest nie- w Greoyi, a oała odpowiedzialność spa- 
prawdą. Teraźniejszy rząd serbski dłaby na mocarstwa.

u o  '  x----j  »" r  ~
moc kraju przy wykończeniu nowej 
kolei. Wreszcie złożył w ręce radcy 

i dworu br. Włolzimierza Łosia podzię­
kę dla rządu za poparcie i znaczną 

1 subwenoyę na budowę kolei. Minister 
Guttenberg odpowiedział, że oieszy 
się, iż Galioya otrzymała nową kolej, 
a uważa sobie za najprzyjemniejszy 
obowiązek popierać rozwój ekonnmi- 
ozny kraju.

Grzymałów d. 12 sierpnia.
Inauguracyjny pooiąg nowej kolei 

przyjmowano uroczyście na stacyaoh 
w Kołodziejówce i w Skalacie, gdzie 
ministra Guttenberga i marszłką kraj. 
hr St. Badeniego witał imieniem po­
wiatu prezes Rady pow. p, Eustachy 
Zagórski, imieniem zaś gminy adwo­
kat Ehrlioh. W7 Sbałacie były zebrane 
władze, Rada powiatowa, Rada miej­
ska, mnóstwo publiczności. W Grzy­
małowie powitanie przy bramie try ­
umfalnej odbyło się nader uroczyście.

Wiedeń d. 15 sierpnia. 
Uchwalona przez sejm galioyjski 

ustawa regulująca prawne stosunki o- 
gólnyeb szpitalów, zakładów położni­
czych i domów obłąkanych otrzymała 
sankoyę cesarską.

Stanisław K o r z y n e k ,  emeryto­
wany ogrodnik ks. Sanguszki, otrzy­
mał za wierną 50-letnią służbę na je- 
dnem miejscu srebrny krzyż zasługi 
z koroną.

Petersburg d. 12. sierpnia 
Podczas wczorajszego objadu galo­

wego nkazat się cesarz Wilhelm w 
mundurze admirała rosyjskiej mary­
narki , a car w mundurze admirała 
niemieckiej marynarki. Car wniósł w 
języku niemieckim następująoy to a s t:

Slmla d. 12 sierpnia.
W poniedziałkowej utarczce s tra ­

cili mahometanie przeszło 300 w zabi­
tych, a nadto mają kilkuset rannych.

M adryt d. 12 sierpnia. 
Zwłoki Canoyasa zostały tu wozo

Wta^oFiości giełrmw?
Lwów, dnia 12. sierpnia 1891. 

Akeye za sz tu tę : Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k 215-— do 218'—. Kolej Lwow- 
Czern.-Jaseka po 200 zł. w. a. 281— do 28-5-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 880’— doD iutu  uipoteuznego po 2W u . w. a. so v — ao 

r a j  p rz y w ie z io n e  i z ło ż o n e  n a  k a ta f a l -  390—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a

t u  w pałacu CnnoTOsów. I s T . l l S t r i S u F - ? * * ' "
KonstanStynopol d. 12. sierpnia. J Listy zastawne na 100 zł.: Banka hipot. gal

D z ie n n ik  I k d a m  n is z e  że  w s z e lk ie  4°/o koronowe 96-70 do 97-40. 5% z 10%D zie n n iK  iicaum  p is z e ,  ze  w s z e ia ie  prem 110.20 do 110 90 4, ^  i0B w 50 lat
p o g ło s k i ja k o b y  k s ią ż ę  b u łg a r s k i  Fer- 100-00 do 100-70. Banku krajowego 4‘/,% los w
dynand przybjł do Konstantynopola ^ ^ -  10050

-1 oIrir>Vió anra.nr n n l Łrt 1 /T - -  * v n‘*' *** 'dla jakiohś spraw polityoznyoh, są 
fałszywe. Już w Rzymie wyraził ksią-

emsk. 4% (I. emisya) 97-80 do 98-50. 4% lo. 
\» 41% lat. 97-50 do 98 20. 4*/, los. w 56-latach 
97-20 do 97-90.- - : a rzu  ao

ż ę  F e r d y n a n d  ż y c z  >nie z ło ż e n ia  s u i t a -  i Obligl za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj-
inego 4% 98-— do 98-70. Buków, funduszu pro- 

n o w i sw e j o zc i. pinaoyjuego 5% 102-75 do — Kom.  banku
Konstantynopol d . 12 s ie rp n ia ,  .krajowego 5% w. a. II. em. 102-20 do 102-90.

I PftAwuirlra Irrommo iiOl «  » 1 AO. J_Turecki minister spraw zagranioz- 
nyob przedłożył na wczorajszej kon- 
ferenoyi w Tofane propozycyę kom­
promisowe oo do sposobu ewakuacyi 
wojsk tureokioh z Tessalii. Ambasado­
rowie przedłożyli o tem sprawozdanie 
swoim rządom.

K onstantynopol d. 12. sierpnia.
Sułtan ofiarował księciu bułgar­

skiemu kosztowny pierścień i zegarek 
z łańcuszkiem , prezesowi gabinetu 
Stoiłowowi nadał order Iftihair w bry- 
lantaob, bułgarskiemu ministrowi woj­
ny Iwanowowi i ajentowi dyplomaty­
cznemu Markowowi wielkie wstęgi or­
deru Osmanie.

Patryarcba ekumeniozny wysłał o- 
sobną deputaoyę celem powitania ks. 
Ferdynanda w Yldiz kiosku.

Książę miał wozoraj dwukrotnie 
długą rozmowę z sułtanem, pierwszą 
sam na sam z nim, a drugą w obecno­
ści Stoiłowa.

Dziś o godzinie 9. wieozorem od­
jeżdża stąd książę Ferdynand. Odwie-

Pożyczka krajowa 6°/# w. a. 103'— do —•— 
4%*/0 —•— do —■—. 4% obligacje kolejowe 
Banku kraj. —•— do —•— za 100 nom.

L osy: Losy miasta Krakowa 27-25 do 29-25 
Losy miasta Stanisławowa 48-— do —•—.

Monety. Dukat eetarski 5-60 do 5'70. Napo- 
leondor 9-47 do 9-57. Półimperyał 9-55 do 9-65. 
Rubel rosyjski srebrny 1-20-— do 1-25-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-26-50 do 1-27-60. 100 marek 
niemieckioh 58-50 do 59-—.

Wiedeń dnia 12 sierpnia Przy zam 
knięcin wczorajszej giełdy notowano kredytj 
367 87, Kredyty węgierskie 396 - Anglo- 
banki 160*25, związku banków. 260*50, 
Unionbank 301-— , Landerbank 241*— , 
staatsbany 350 50, Lombardy 84 50 kolej 
nadłabska 260-—, kolej północno-zachódnih 
255-—, tytoniowe 164 50, Rim^ 27L25, 
Alpiny 139 60 renta majowa — •— , Renta 
korony węgierskiej 100'35, losy tureo. 66 20, 
Marki 58 75

Berlin Ania 12 sierpnia. Przy zam-, 
knięeiu wczorajszej giełdy notowane : kredy­
ty 230 60 (367 92), staatobany 14910 
J 49 98), lombardy 36 60 (85 60).

F rankfurt ania 12 sierpnia. Przy 
.'.amknięciu wczoraiszej giełdy notowano Kre­
dyty 312 62 (368'26), statRhany 297-50 
(350’73), lombardy — -—  (— *— ) alpiny 
173-80 (194-40).

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie­
deński paritat.

Z rynków towarowych.
Lwów dn. 12. sierpn. (Przedruk z urzędowej. 

„Gazety lwowskiej). Pszenica 10-— do 10-25 zł. 
żyto 7-70 do 7 90, jęczmień brow arny 6-75 do 
6-25, jęczmień pastewny 0 — do 0-—, owies 6-75 
do 7 —, rzepak 12 — do 12 50, gTooh 6‘— do S- — 
wyka 0-— do 0‘—, nasienie lniane —*— do 
—•—, nasienie kouopne —•— do —•—, bób 
— do •—. bobik 0-— do 0-—, hreczka 0-— 
do o—  koniczyna czerwona galie. —•— d 
—•—, szwedzka -— do —•—. biała —•— do 
—■—, anyż —-— do —'—, kukurudza stara
0 — do 0-—, nowa 5'50 do 5-75, ehmial —•— 
do — , chmiel nowy na termina od —•— do 
— , spirytus gotowy —■— do — , na term- 
min —•— do —, Tymotka —•— do —' —. 
Waran ty —•— do — —.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K raków 10. sierpnia.

Konjnnktury zbożowe nie zmieniły się w osta­
tnim czasie, tylko dowozy nowego zboża rozpo­
częły się na dobre, lecz węgierskie, tak samo 
jak nasze krajowe młyny, mając możność zaspo­
kojenia swoich potrzeb bez żadnych trudności, 
dążą obecnie do obniżenia ceny. Skutkiem tego 
dalsza zwyżka cen została wstrzymaną, a niewiel­
kie transakcje, jakie dochodzą do skutku, odby­
wają się na podstawie dotychczasowych notowań 
z małemi jedynie ustępstwami. Wogóle jednak 
dotychczasowa stała tendeneya osłabła cokolwiek
1 po zaapokojeniu pierwszych potrzeb, chęć do 
kupna nie jest woale tak gorączkową, jak była 
dotychczas

Płacono pszenicę białą n. 10 70 do 1120 zł., czer­
woną nową 10 — do 11-40 zł., żółtą n. 10"— do 
1145 zł., żyto nowe 8 75 do 9*— zł., jęczmień 
browarny 0'— do 0-— zł., na paszę 6-— do 6*50 
zł., owies nowy od 7-— do 7-60 zł., owies do 
siewu 0-— do 0*— zł. Koniczyna czerw. • - do
— zł., biała — do —. rzepak 12 50 de 18-—, 
wyka O1— do 0-— zł. bóń 0-— do 0"— zł. 
W szystko zalOO kilogramów.

Hanc galioyjski dla handlu i przemysłu. 
Wiedeń d. 9. sierpn. Na poniedziałkowy targ 

przypędzono wołów galicyjskich 1203, węgierskich 
niemieckich 666 razem 5061 sztok. Gali­

cyjskie płacono po zł. 30 do 83, 85, —, —, wę­
gierskie 28 do 32, 34, 35%, —, niemiecki* 
d l, do 33, 35, 377t, za 100 kilo mięsa.

Wiedeń d. 19. sierpn. Na wtorkowy targ do­
wieziono żywej - nierogacizny galicyjskiej 3518 
sztuk.

Płacono 38 do 40, 42, 45 zł. osobliwy ciężki
— zł. do — za 100 kilo wagi żywej.

(Telegr. „uaz. Nar.“J 
W iedeń 11. sieipnia. Notowano pszenicę na 

jesień 11*24 do 11*25, pszenica na wiosnę 11*95 
do 11-06, żyto na jesień 8-56 do 8'58, żyto 
na wiosnę 8'66 do 8 68, owies na jesień 6-43 do 
6-45.

Frayjeołiali do L vova.
Duia 11 sierpnia.

Hotel Zcria. A. Lipczjrńska z Polski, 
K. Horodjrski z Kolędzian, K. Horodyski z 
Żabiniec, A. Hulimka z Myoowa, E. hr. 
Dzieduszycki z Izydorówki, K. Wiszniewski 
z Dobrzan, B. Białkowski z Ustrzyk, A. 
Abramowicz z Krakowa, M. Telep z Oźomli, 
dr. £. Bincer z Bielska, J. Freundorf z 
Okna, M. Trnovsky z J. Fondor z Wiednia, 
J. Legras z Ropienki, St. Rogoszewski i  
W ołynia.

Hotele: Belleoue t Metropol K. Jana- 
wicea we Lwotoie. W. Holender z Czer- 
niowiec, K. Wolfeld z Wiednia, J. Szilasi z 
Budapesztu, S. Aielbrad z Tarnopola, J. 
Bałła z Monachium, Z. Rufif z żoną z Czer- 
niowiec, H. Karaczeweka z Łopatyna, J. 
Rappaport z Borysławia, J. Seredyński ze 
Stryja, K. Hałus^ozyński z Leżajska, W. 
Skomski z Zborowa.

^ n d e f i a n e .
- rcbryie re*akcys ais odp*wt*ćs.)

L e k a r z  c h o ró b  ko b ie c yc h  i a k u s ze r

Dr. Leopold Schellenberg
ord. ul. Kopernika 1 22 od 3—5 popoł. 
Dla ubogich od 9—10 przedp. bezpłatnie.
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Napisał

Aikioi* C lie rb u lie z -

lOtąg daiezy.:
Tak jest, będę się radował jego 

cierpieniem... Chciej mnie pani zrozu­
mieć, meoh pani Bóg da łaskę poję- 
tnośoi 1 Mam dla tego młodzieńoa, któ­
rego pani tak dziwaoznym sposobem 
kochasz, dużo poważania, a jednak są 
i takie ohwile w któryob go nienawi­
dzę.

Wstał, chodził po pokoju z rękoma 
w kieszeniach, i albo się mówiąc do 
niej obracał, albo mówił jakby za ku­
lisami, albo wreszcie jakby sam do 
siebie przemawiał.

— Nienawidzę go, bo mi stawił o- 
jiór a ja  nie mogłem nigdy znieść, a 
by się mi sprzeciwiano. Nienawidzę 
go za to szozególnie, że jest żebra­
kiem, bogatszym jednak odemnie i że 
pod ręką ma przyjemności, któryob ja 
znać me mogę, a po które on sięga 
bez trudu. Oblewałem się krwawym 
potem i zamęozałem się na śmierć 
prawie, aby zebrać pieniądze, a w 
końcu zdycham z nudów i melanoho- 
lii. Po sprawiedliwości, to tylko boga­
ci powinni mieó prawo do szczęśoia, 
a ten twój pan bez bogactw pozwa­
la sobie byó szczęśliwym. Szczęście 
jeg°i pozbawione przykrośoi i pyszne

jest poprestu skandalem, to formalny 
policzek, obelga mnie wyrządzona... 
Och I nie myśl pani, że mu żle żyozęl 
Jabym go obsypał dobrodziejstwami! 

i Ja pragnę mu tylko dowieść, że nie 
ma slusznoś u, uważająo siebie za fe­
niksa, bo jest z tej samej gliny ule 
piony, co my wszyscy i cnota jego 
tak samo zostawiona na łaskę przy­
padku, bo jest tak samo jak każdy in­
ny czuły na pokusy kłaniać się niepra­
wdziwemu dobru i fałszywym bogom. 
„Serce u mnie wysoko, fortuna ni>bo“ 
— te słowa zdaje się mieć wypisane 
na twarzy. Wymażę cen napis, wyskro­
bię tę zuchwałą fasadę i nikt jej już 
potem nie rozpozna.. Był niegdyś, 
moja panno, człowiek, eo sprzedał 
dyabłu własny cień i był przekonany, 
ie  zrobił doskonały interes. Bo na cóż 
się może cień przydać? Potem dopie­
ro przekonał się, że brak cienia do­
tkliwie mu się dawał we znaki i wte­
dy z wielką chęcią byłby go odkupił 
napowrót. Ja kupię jego cień od tego 
kogucika zaperzonego a z niego sa­
mego zrobię sobie pasztet. Zapłacę mu 
za oień tak drogo, że będzie błogo­
sławił niebu, kcóie mu dało takiego 
dziadka, ale za to duma jego już me 
będzie się mogła nadymać. Uwolnię 
się raz prsceoio od jego nieznośuych 

; kukuryków...
j No, dość już tego, zapomniałem, 
j do kogo mówię. Nie rzuca się pereł 
przed... aniołów.

Dla Ameliuy druga ta rozprawa 
była mmej zrozumiałą od pierwszej. 
Woda była dla niej zagłęboka. to też 
straoiła pod nogami grunt. Mimo to 
pojęła, że Trayaz nie wyda je j zamąż 
aópót.J\ dopóki nie zakończy rachun­

ków z zaperzonym kogucikiem. Była 
to okolioznośó nieprzyjemna, ale nio 
w tem me było jeszcze strasznego. 
Przekonana, że przeznaczeniem miało 
być jej odtąd kochać mocno Sylwere- 
go i zostać jego żoną, doszła do tego 
zdania, że mogła byó pewniejszą 
szczęścia w pożyciu z nim, gdyby 
starzec, który miał w głowie całe 
skarby mądrośoi, pouczył ją, jakby 
można łatwymi do wykonania sposo­
bami wygładzić charakter Sylwerego 
i uczynić z niego człowieka powolne­
go i poddająoego się.

— Znam pewną Amerykankę — 
mówił dalej Trayaz — matkę dwojga 
bliźniąt. Matk.i sama nie bardzo mi 
się podoba, bo jej brak w głowie któ­
rejś klepki, ale lubię jej córki, a zwła­
szcza jedną. Nazywa się Sara. Gdyby 
tu bara była, nie potrzebaby mi było 
tłómaezyć j e j , jak się to dzieje, że 
człowiek może byó szczęśliwym, sprze­
dając własny cień, a nieszczęśliwym 
dlatego, bo go sprzedał... Chcesz pani 
zobaczyć Sarę? To ona.

I pokazał jej palcom fotografię przy­
bitą do ściany.

Chociaż Sara mało ją interesowała, 
ooprędzej mimo to wstała i przeszła 
przez pokój, aby się przypatrzeć twa­
rzy młodej Amerykanki, która widaó 
dla Trayaz’a była jakąś ważną osobą. 
Szozupła, gibka, z mocą stąpająca po 
świecie, z miną pełną rozwagi, rezolu­
tna, ze spojrzeniem pewnem siebie, 
stała Sara, jak  było widaó na foto­
grafii, w alei jakiegoś parku i trzy­
mała w prawem ręku pałeczkę. Gro­
ziła nią małemu wyżłowi, który stał 
przed nią na tylnych łapach i najpra­
wdopodobniej był zdania, że jnż nie-

oo za długo trw a taka niewygodna 
poza.

— Niepodobna ona do kwiatka — 
mówił Trayaz — ale do stworzeńka o 
dobrych muskułaoh, co ma już swój 
własny pogląd na rzeczy i nie dużo 
straciło czasu na to, aby go znaleść. 
Ma zaledwie lat dwadzhśoia, a mimo 
to wygląda na jakąś powagę, wszy­
stko w niej jest jasne i stanowcze. 
Czuje się prawie, że w każdej sprawie 
idzie prosto do celu i że wszystko, co 
robi, stara się wykonać z najmniej­

szym  nakładem sił, słów i ruobu.
| — Ładna osoba, bardzo ładna ! —
rzekła Ameliua uprzejmie.

I — E, m e ! — odparł Trayaz, wzru- 
szająo ramionami. — W porównaniu 

: z panną Verlaque’ówną Sara jest na­
prawdę małpeczką, ale choć nie ma 
oeza' iskrzących się jak ozarne dya- 
menty i choć nie ma tak dłagioh w ar­
koczów jak najpiękniejsza oóra Pro- 
wancyi, to za to rozum jej nie jest 
tak krótki, jak  u tamtej.

Sara byłaby się może domyśliła, 
dlaczego w tej chwili spojrzenie jego 
było ostre, a głos surowy- Była ona 
dziewozyną, co umiała poznać, że czło 
wiek, który nie jest świętym, a który 
czy to dla cnoty, ozy też dla jakiejś 
raohuby nie zrywa róż, zawsze odczu­
wa wskutek tego pewien niesmak.

Amelina nigdy nie zdradzała cieka- 
wośoi rzeczy, wprost jej nie dotykają­
cych, a oprócz tego od niejakiej chwili 
ogarnął ją  jakiś niepokój i coś zaprzą­
tnęło jej krótki rozum.

— Panie — zapytała z przejęciem 
się — pozwoli mi paa zadać sobie je ­
dno pytanie?

— Niech będziel je st ono pier-

FH U  Bi l i

chińsko rosyjskie, znane ze swej <1obroci, dobrze naciągające ? - 
unatyrzne, któreini zaskarbiłem st bie bardzo wiele mych Szan. gości, 
najlepszy dowód, że u roku sprzedaję za przeszło 20000 zł. herbaty.

wszem, a śmiem mieć nadzieję, że 
będzie też ostatniem.

— Ach I panie, ozy pan myśli, że 
on mnie jeszcze kooha?

— I dlaozegożby nie miał pani już 
kochać? Bóg z nim, nie słuchał prze­
cie naszej interesującej rozmowy.

— Pan Sucquier powiedział mi, że 
Paryż to miasto niepamięoi.

— O ciasna, wróbla głowo I Czyż 
nie pojmujesz, ie  ten pani wieozny 
Sucquier dwie rzeczy miał w tej spra­
wie na oku, własny zysk i nieszczęście 
bliźniego ? Któryż ozłowiek miałby siłę 
oprzeć się pokusie zrobienia dobrego 
interesu, jeżeli tem samem może się 
zemścić na nieprzyjacielu? To przecie 
podwójna korzyść, a na tym padole 
płaozu tak rzadko zdarza się sposob­
ność pogodzenia własnego dobra z przy 
jemnośoią... Końcem końców, moja pan­
no, w każdej długiej mowie zawsze 
tylko jedno słowo coś warte. Pani 
Verlsque*owa była tak grzeczną, że 
mi doniosła, iż Sylwery dzisiaj wraoa. 
być więc może, że za kilka godzin 
będzie już tutaj. Bądź pani przekona­
ną, że przyjęcie jego będzie dla mnie 
uroozystością.

Po tych słowach strzepnął z trza­
skiem palcami i szczęknął zębami jak 
gdyby chciał przerazić i zmusić do u- 
oieozki kota lub ptaka i zawołał:

— No, w nogil wynośmy się!
Trzymając lampę w lewej ręce, a

prawą popychając Amelinę w plecy, 
odprowadził ją  do małych schodków.

— O, ciemna noc.., do licha! będę 
musiał jeszcze odprowadzić aż do mie­
szkania tęgo błazenka, co mi przyszedł 
przeszkadzać w korespondenoyi.

— Nieob się pan nie trudzi, wy­

krztusiła Amelina, Wirginia czeka na 
mnie.

— I  założyłbym się — odpowie­
dział Trayaz, że nie je s t  sama.

Amelina odbiegła, nie mająo odwa­
gi odwróoić głowy. Stary czarownik 
przerażał ją  swojem jasnowidztwem.

Kroniki podają, że Wirginia istotnie 
bała się ciemności noonycb. Wybiera­
jąc się na nooną awanturę, postawiła 
za warunek, aby ją  Sucquier konwojo­
wał, a ponieważ dosyć jeszoze była 
świeżą, przeto w tej ohwili rozmawia­
li z sobą z bardzo poufałego pobliża.

Amelina znikła. Trayaz krzyknął za 
nią najostrzejszym jak i miał, głosem:

— A gdy pani spotka Suoquier’a, 
powiedz mu odemnie, że jest wielkim 
niedołęgą.

Od kilku chwil Sylwery znikł bez 
hałasu. Musiał szukać drogi po omacku, 
aż wreszoie księżyc, który zszedł na 
konieo, użyczył mu pomocy i uraczył 
łaskawie swojem towarzystwem spokqja> 
nem i milcząoem a pożytecznem. Prze* 
godzinę przeszło słuchał gadaniny 
staroa i dziewczynki, a to, co sobie 
oni powiedzieli, wzbudziło w nim od­
razę do ludzkiego słowa.

Milcząca gwiazda wydała mu się 
w tej chwili jakąś boską istotą. Przy­
bywszy do Lavandou, puścił się pier­
wszą ścieżką, na którą trafił i  aż do 
rana obnosił po górach gorżki swój i 
czarny smutek. Brzask dnia zastał go 
siedzącego na wierzchołku skały.

(C. d. n.)

V,
V.
7 .

kilo Cesarskie Congo złr. 2*30 
„ Imperial Cougo „ 4*—
„ Okruchów najlepszych złr. 1*40

‘/, kilo Monopol złr. 3*— 
*/, ,  Ki Hing „ 5*—

i 1-80
W ła d . Bażant,

Lwów, uL Halicka 1. 3.
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DZIEŁA
| t J . A r c » P f i l M a | r
K oiderenoye o powołaniu. Cena 

1 ałr., z przesyłką o 1&'o& więcej.
Pod wodzą O patir id .  Cena 1 

złr., z przesyłką ó 15 ot. więcej.
Oskar I W anda, obraz dramaty 

ozny w 15 odsłonach, wierszem. 
Cena 1 złr. i 20 ćt., z przesyłką 
o 15 ot. więcej — są do nabycia

I  K I E M C  M I M J 3 J

q> M  m i m i m
w  K r a k o w i e .

N a d s y ł k js o y  n a le żn o ś ć  ca r s zy s tk le  3
d z l t *  . k o s z t # *  p r -e s y łk l ale poi

:wf do njas?y
a mianowicie: 

m in e r a ln ą  g a l ię y j  Trą i  k s ^ k a z k ą ,  
rzepa  o w ą  oils a s z o r ą  o liw k p - 

w ą  w ło sk a  i d a l i i  jty ń sk ą ',

Olsie cylindrowe,
Olpjd zgęszczone itp*

'o lec a
po ni-jtańizyoh cenach

m i  M M I

M  ^  francuski z najsłau _iej-
' f ł ; V  zyeh firm, .ównież

1 ,r  Cognac anstr- Bcrgei Yoft & comn.

f a r | jokutAw i iDaterja)^
L tów, 1. P

D ppLjU E O C L O S rM lA  pa fc t.(. o4 wyjr„»p.

TACZK silnie okute po xłr. 2*50, ?afy 
do szul ,a po' złr. 7-60f, '8-50 i 10 

Ozagany, kliny, grabie, łopaty do rob it 
ziemnych itp. poleoa Piotr Chrz- ;owski, 
handel żelazny we Lwowie, plao Kapitulny
1 (W ig e w ' _______
CjMŁEP z or iei" „ajodpoHedn: ejszy 
o T a *  kład obuwn , 'mai araki Tub większy 
korzenny — zaraz 'do wynajęcia. Ui. Jr< 
de<v- >• , ł73"'

1ITRO KOZŁOW SKIEJ ■ Skarbkowska 
_ •  3, ma io polecenia napiz cielki, pau 
czające system ni zkolnym , obcymi języ 
kaiińl i muzyką 479

fjf] pitoli) " 'f o R k i  {j.szuknje posady 
Et rr,: widksaym ubędzie poc t̂owj u
Z g ł^ zm ią : ur>aij pgcajtowy H odenki

Vk P«{«! -

| / | . n h » l > y  kawa >r, młody, yyższyc 
l \ U v l ł a l  fc. domół przyteu i od iln 
strzelec, z dobrem} świadepfw|L.i, 
kajio >adv ad 1. paździ: mika nr. « 
skr ”6 ofert; uprasza pod adresem : 8 
pórr6 restante t-anisłi rćw. ^1

,łe jjw^w.

iii wi»wu , z ehlrKnemi

\ , liWAlUrUUj f yuq£.UAUjo ^wofuj
U i od 1 “♦ze^nia, Łaskawe zgło­
szeni id; T. P. poste restante Kniażę,

rjB ,C 8Ż -  1'^ a IZ E R K I .  Koszyk 5-kilów 
U z ł r .  1*50. Gruazk stołowe złr- 1*10 i 
1*40. Rajskie jabłuszka do smażenia złr
1*70, rzędni, m adesłauiei 

ą ą .a o m  f%yłk<jwy

lwP lłnHf, kto m, Wyrobi 
u U u  a l  J  ;  stałą posadę magŁ- .ymora
h^ntrołęra lup ąkąkalwiękjjjf5.^ Adrer 
R yR  ..ąete Cf ‘t* Lyów. 4 ,4

H a P O  ną konię, wtaspęj roboty, i ovr 
n u b D  ezej wełny, duże, ładne, w paty 
czarne z pąsów eoę lub, z i .tępa, po złr. 
0*60 H tu*^ D«4i UKizjte-B

G z a & k i e  m o r a l e
■ławne w r*łvm źwieoie, w 5-klg. koszy­
kach. wyayła po złr. 2*25, brzoskwinie po 

" Y z f e ^ T i a - d ł i ó y  w m ii iT B t-------

Z a k a z  d.q d P K Z E p a n js . wina o
pokojach , vOi -Wnia ' ó£ród półmorgi1 

wy. A d ..s :  iawroó ■vą,l Gród* pod Lwo 
im. 475

B

oh

SZy
ła

PREMIOWANE nedalami tatki Nurno 
n\ t-jego o». wszędzie do, nąbjqią

i i  o d .  inteligentna w średnim wieku, 
wdowa po c. k nadstr. V rhowym, po- 

nkv'e zajęcia w n d l u j a k p e '  spedv 
to i, kaayerka, lii' t j Z( >s i ,a ustae 
lab liftor-ne pod adU.eem: Ofldel Anto-,
niąy E r t e l ,  ul. Prądry, Lwów.

M AJĄC obora sta.ą matkę i dwoje dzie- 
ci, z pojyodu e*nzupłeg„. zam^ku,, nie 

mogąc i(h 'yżywie, ddaraby » na wła-mogąo i« i »
snośc w dobre ręce jednoroi ne aziecfę, 
bardzo m iłe, dziewezynkę. F. D e b a l d  
Lw^w', 8ykstuska 2^ - “ podwórzr

2 1 0 0 0 pokoi t a p e t
na składzie, tąpiej niż » sjędz a,

I t O C y  p K u ie a k o w e .n a

waikaęh s»mocąynnyęlii;
Dąnom ptzedoiębiorcom i b downi zym| 

znaczny rabat. Magazyn

A: Krzysztnfowicza
Lw ów , p la c  Hall :k^ 1. 1 .

4 4

2055

1, r f i a t l s  u ą ipodo lm ie jM rc  do  s ło n e c ru e g o  
1 n a jp l^ k n ie iM z e  i ^ a j u a ń ^ e ,

Wizelkicb informacyj udziela z gotowoi jią:
T m ą r M t W f l  A k c y ir fe  d łą  G ą ’ «i A c e ty le n o w e g o

. JTeiaine zastępstwo dla Galicy i  i  Bukowiny 
J j w iw ,  P a s a ż  H a .  sm u n a  6 .

(Rrtyjmmjemy oferty na zaatępat^n dla mlaat prowlneyonamych). t

* * *t

N a  s p r z e d ą ż .
1. Majątek ziemsL,, powiat rzepzownki, 574 morgów obszaru, 

z tego 254 ni. roli, 3201^. laD. ,  budjut .  w\d< irym stauie, Oorzel- 
nii inweuWź“źywy 60~sz fcl fc«iin 82.00Q zł. dług bankowy 34.000.

M ąlątki ziemskie w powiecie zbarązlim la drodze murowanej 
krajowej z Tarnopola do Zbaraża, 12 kilrm«trów od Tarn^pplą.*,

1) 1160 m. 832 sążni, z tego 638 m. roi 300 m ias,a, 1x4 m. 
stawów * suchych'doćholP”  300U złi ; cena 250.000 złr., dług hipę* 
teiz^ 1 $4.00#' (Bank austro-węgierski,.

obu>ua 33& morgów 82.7 sąża' % tego 28 m. 20 sążni roli, 
10  m © 6  ĆfnI jgrodów; 38 m. lasu jena 80.000 złr., dług hipote- 
czhi 30.00Ó zh. '(.Bonk austro-” ęgierski)

” Majątek Jiem skl, powiat SUnisławów, Vz mili od stacyi kolejo-, 
wej Jezupol, 420 m. obszaru, z tego 350 |in. ornej ziemi, 70 m. lasu; 
budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach , młyn o 2 ka- 
mieniach Z8 stawem, inwentarz\ stajnia zarodowa 105 szjfcuk. Cejiâ  
80.00Ó~ złr., "dlug~firpótecżńy 29.000 7r.‘

Mad tek ziemsk1, powiat..Staniał.w4w,, 13(X| norgów, z tego 
300 m. roli, 1ÓOO m. lasu (podzielons. na 80 sekcyi) przynowącego 
rocznegó doehoĄu 650Q zł^ t i mieszkaln] w .pajtacowym .stylu, n ą- 
rowany o 15.p<_ojaeh, kryty. M ihą, budynki gospodarskie w hardan 
do' r»m stanie, p a rk  itd. Cfna 180.000 złr. Dług bankowy 75.000.,,zł.

Ke«LnoĄć.pdd Lwowept araz za i gatką, 15i minut ja_ Ly. z ryn­
ka, doi* ińnrowany o 8 pokojach, stajnia murt anu nt Ą łgania i 5 
krów, łu d y n y  gospodarcze, dwie chałupy % ogródkiem */*. m., 8. m, 
ogrodu, k tego % m, sadu, 10 m. gruntu; obciążona d/HgapiL.nipoe 
tehruymi do. wysokości 13^600 złr^ cenar 26.0Q0

Bliższych LW3J^lśnie’, udziela kaucelarya adwokacka f. W* B»’ 
lahaii*  I & Y ogla, ulica Kopernik 1. 7 we Lwowie.,

po ałr. 2 i 2'50 za flaszkę 
poleca haudel

1  M ifim it  tu Lwuifi.
stare i nowe sprze 

daje najtaniej
E m i l  W e ?n e r

W 1K K  I M  S a l i t h o  g  a s t t e  S .
T-

zbioru majowego poleoa

Fryderyk Schubuth
Oongo Nr. 1 pćjł kilo złr. 1*90 
S^ ichoDg Nr. 2 pół kilo 2*30 
Majowa pól kilo 3 sł 
Kaizow Meląngi pół kilo 4 zł. 
Okruchy z n a jh  ,TToh  uerha' pół 

kilo p i  1*50, 18" 230, oMko- 
waiaę uie zi ioza się, 2050

Handel założony 1789 r .

r  F r a n c i s z k a  B n m e l
w ła ś c i c i e l k o  p r a c o w n i s u k ie n  d a m s k ic h

■  U l i c s t  3 2 2 r ę t a  1 .  7

|  wyjeciiała na dłuższy czas do Paryża.

społu m m m i  polska, 0 *:
S t .  T a r n o w s k i .  —  N a s z t d z ie ji v  o s ta tn ic h  100 la ta c h .

To nowe d ru g ie  w y d in l  rozgłośnego dzieła St. Tarnowskiego wydaliśmy 
-odzwyczaj starannie. C * ‘ * aĄ* WWe, bard z. czytelne, y a p f . r  w e lin o w y , — 
9 0  r y o lp  (w I. wydanin było 36) >rz> p y s z n ie  w y k o n a n  ” h . 67 czarno, 28 
w różnych kolorae„, wedle obrazów lub rysunków M atejki, Ju k’ .sza Kossaka, W oj­
ciecha Kossaka, Mic ała Stachiewicza ,• Piotra Stachowicza, A . Grottgera itd., por­
trety, ■ idoki emachów i kościołów, sei-;ny historyczne itp.

~)rugi ;o w y d a m u  J e s t  b a rd z o  r o z  ;e rł.one i uzupełnione do ostatniej 
chwali. — Strona typograFo.-.r* i  p raw a nie maią ównye sobie między wyda­
wnictwami poW .emi statn.uh 10 lat, zwłaszcza, jeżeli się weźmie pod rozwagę, że 
wszystko w ykonane rajów* ni siłami i to za jcenę wproit bajecznie niską.
1 ) za 1 egzempl. broszurowany
2 )  '

n

złr. 1*50
1 „ kartonowany „ 1*70

„ 1 „ npr. w płótno wyci­
ski złote i czerwone, herb Pok_i 
* środku okładki, wykonany w 3 
k o lo ra c h .................................. złr. 250

C069AC VU0D
oryginalny, kuracyjny, wysyła pocztą za 
opłaconym frachtem 2 butelki l-].itrowe 
za złr. 3*80. Za prawdziwą dc>oó konia­
ku ręczy w przeoiv/uym razie koniak 
przyjmu' z powrotem i 1 jleżytoęć s rraca
Ma|(qw9M« Wiąn, IX. ĄcHraawo 11

Aipjzf lite, Lwów]
polec-

Do oô fiożania i konserwowania
l e t n i e !  b u f i j k o w ;  i

4) za egzemplar opr. w półskórek 
francuski lub niemiecki . złr. 3'—

5) za egz opr. w wyborowy szagren, 
rogi zackro s*lone, brzeg1 złooone, 
herb Polsk w S kolorach . złr. 5 '—

N a  p o r t . r y b m  n a le ży  d o łą c z y ć  2 5  o t. 
Oprócz tego jest 100 njz. odbitych "na brysto lu  , których cena za egz. brosz, 

i ł r .  3*--, op~. w płótno (jak Nr. 3) z łr. 4*—, w  wyborowy francuski szagryą (jak 
Nr. 5) z łr. 8 —, ceJlulozę z łr . 10'—.

Dzieło to iest m łą i  -ta r ą  zarówno dla m ło d z lo ż y  jak : lu d zi d o j r z a ł y c h , tak 
dla Indu w ie js k ie g o  jak i In ie l -n n c y , gdyż książką jest w * aJe on znaczeniu skreślo 
na popu u  ie, — B y  w obec tegi n i  t w l ć  , n i e  n a b y o i o , p o s ta n o w iliś m y  d la
k u p u ją c y c h  w ię k s z ą  lic z b y  z n iż y ć " c e n y  w  sposób .u s t ę p u ją  y .

5 egzemplarzy broszu-owanyeh złr, 7*— (zamiast 7 50)
10 ' ' n „ „ 13—  ( B 1 5 - )
60 - „ .  ,  6 0 -  ( „ 75— )

100 „ 100 -  ( „ 150*-)
5 egzemplarzy u n i o  op< p w a y c h  ( k a r t o n o w a n y c h )  złr. 8 —  (zamiast 8 50)

10 « n I 1 -  ( « IT~)
50 n n B „ 7 b -  ( „ 9 5 - )

100 „ „ 12 -  ( „ 170*-)
E k s p e d y c y a  z a  p o p r oalem  n a de sła n ie m  n a le ży to ś c f lub z i  z a lic z k ą .

E o  nabycia w k a ż d e j  księgarni.

„Creme“ do skór w kolorach: żółtym, 
orange, bezbarwnym, czarnym i brąai 
wys

Mydło do ió łty e l ikójr.
Francuskie, angielski' i niemieckie La 

k lery  do skór. kolorowe i  c arne 
Lakier do nadania^ połysku buc1 kom. 
G lazurę do buełh dla tu rystów  żói 

tą, -ange i brs ową.
„Royal L n te tlan ‘i Ire m 

t  i ta
P aryż kl‘ t

^Eil: 1‘ „ j
,Ry. ierol“ aprciura na obuwie.
„Nil ger R laeking". j
„N Hs ieklng“ . !
„M atador Eo lsh“ęjŁ 

Rrv«l L u tetlan  Pollsb“. 
wassUnii do —serwowania wszelkich 

gatunków skó- 
Ną j sza apr. ę „M uhra“.

^ r t r  do buelków „G aeitnera“, itd.

pod we?. śv(. Sylv i.ytra w Korczynie p. loco, obok Krosna
zaszcz, cone medalami zasJ igi na wystawach, w .Rzeszow ie, Prze­

myślu Krako wie i na powsz. w ystaw ie  w e Lw ow ie 1894

fioleca Szanownej Fub^uznosci ze swego głównego składu wyroby czysto 
niane, jak : P łó tn a  .óZnego gatunku od n .j cieńszy eh do najgrubszych, na 

. k szi le, .a*esony, prześcieradła, pęszewki, sienniki, worki, śo.erki do podłóg;
1 *eUi zkl sz»re i kolorowe liberyj e; dymy zwykłe i adamaszkowe; ręczni­
k i zwykłe i adam»< 'kowe z orłami polskimi, szare kucho .n e , kąpielowe 

|. w łocha^, obrąsy z serwetami w róż peh deseniach i gatunkącl tak białe 
lamaszkowe, jak r„w  iei jlorowe. Chustki męsk.d i damskie b ałe; ścier­

k i szare w deseń i białe z brzi gami kolorowymi; fartu szk i kolorowe lniane 
lub z kręcoąej nici „e szlakiem; kapy ną łóżka. K am garny czysto wełnia­
ne ; szewioty (zeugi) n t ubrania meski- letnie i zimowe, różnego koloru i 
gaJunkn, itp. wyroby — zakres tkaccy: wchodzące.

Uwaga. To warzystwo nie posiada w żadut_n mieście składu , 11 ty lk o  - 
W K o ro z y n ie  (przy szkole zawodowej tkackiej) we własuej kamienicy.

A d r e s : 154

T o w a r z y s tw o  T k a c z y  pod w o z w .  ś w .  S y lw e s t r a
! ~w w  K o r c i ]  r n . l e ,
 Cenni'ci i próbki na. żądanie wysyła się franco.

poleoa 1883

Alę'zy Hubner
Lwów, Jtynek 38.

Małpki młoda oswpjone,
P a p u g f w ie lk ie  i n a łe ,

ikąnarki Harceńsl ie , ptaki zagra - 
nieżne śpiewając* i ozdobne, rybki, 
klatki i ziarno dla papng i ptaków

poleca najtaniej nandel ornitologiczny
we Lwpwie, ul. Sobieskiego 34.

B i u r o  £  r
guwernerów, guweraanioek i  pa­
ni n służących Francuzek i An­
gielek P an i Z a lesk ie j w  P a ry żu  
me des Apennim 4. Dostaroza 
równie,* za stosownem wynagro­
dzeniem paniez uzdolnionych do 

krawieckich dąpiskich robót

nauczycie; tańców

EtirM Dworsulr
ulj cą Kuińpkiego 1. 2 (sklep) Biuro 
sprzedaży dziennikóu we Lwowie.

._r_ Ł-- się, tudzież mokre, ro- 
piącr się, najbards”’ftj rozgpłęrione, 
na.wąu <r brodzie., jakoteb każdy 
wyrzut., skórny naw,et najbardzit, 
zadawnippy, leczy pojj gwąrancyą 

pewnie i szynk* ni zawsze
W  Sojum er, w  G oslar.

Frzepis. użycia gratis i franco.

1 od, dnift li lutego I8L1O wydaje

4u'o ASTGffATT l i l lb .1
z 30-dmowefi] wypowiedz,eftiejn i  ;

K-

z wyyQ.#€fdzpBiem.
W dlystkie za ś zn ajdu jące się w oblewu. %  fe^ o w t  *  J 2 £ L ł o w t o  X
powiedzeniem oprocentowane będą m * |l®  1 ■»*» 4  /r

z 30-dniowpff teyęinfiLP *
Lwów, dnia 31. Styeinlę J ^ A , ,  J D y r z k c p ą .

Dra Fryderyka Lengiela
B a l i a m  b r z o z o w y .
Już sam sok rońlinny pły^aiy z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziur ę znany ust od niepamiętnych eza- 
ów jako najznak mitszy środik piękności; jeżeli jedna 

ten sok wedle pizepisu laz<y p ,zyrządzony zostanie 
w Irodze chemicznij iafeo bals.ui, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudów y skutek

Jeżeli wieczorem nosmarujeja, (warz lub inne miojsce 
skóry tym balsamem to już naza „trz rano odpadają pra- 

wlb Jiieznapznu łupieże ze skóry, która staje się przeto Iśaiącr hlałą I delll -tną. “  
B ajam  teą ' wygładza pow»tałe na t i j  imarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młędpcianą barwę twarzy; cer t  nadaje białość, delikatność i świeżość 
us iwa w najkrótszym czasie piegi, plany wątrobiane, blizny, ozerwonośó nosa 
stł iszczenii ' wszelkie inne nieczystości. Oe. słoika z opirem użycia zł. 1-50.
Dri L*' d |ą  nydio benzoesowe, n:, agodniejsze i nąjod] .wiedniejsze mydło 
dla sk* r, umyślnie przyrządzone, po 50 ot. 1399

Dc na] . eia w każdej większej, aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
hackera, w tr—kowie 1 Wil tora Redyka apt,, w Czerniuwcacł r  Golichowskie- 
ro nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 

Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera,■ J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku u Al. red P^menthei* j w drogueryi A._ Haas.

We ws 
Drogistów

Puder
specyalnle

P e r fu m
PA R TZ, 9, Ulica de la P a ix , 9, P A R 7Z

'h -

we Lwowie, nlica Karola Lnilwila l. 5 ,1. piętro
sprzedaje w y r o b y  k r a j o w e  jako to: 

S ak n a , P łó tn a , B le ll in ę  sto ło w ą ,
Kilim y, M akaty,

9 ^  W y r o b y  llta r g lc in e ,  
Ą y  k o ssy l arsk ie , 1398

pow roźnlcze  
'on ko w 
ceram iczne

( / ę  koronkow e, 

R e s z t k i  l p

tow ary w y sortowane

rzeźb iarsk ie  
itd. itd.

n iże j cen fabrycznych.
&

%Centralny Bazar krajowy ^
Lwów, ul*ca Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

Ruch pociągów kolejowych
ohowiązująoy z dniem 1. maja 1897.

Przpiazdy i odjazdy pociągów podmie są podług zegara órodkowo-emropejskiego. 

Pociąg godzina Pucląg przychodni do Lwowa:
osobowy 7-30 z lokan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza)

B 7 50 z Janowa
B 7-52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze
,, 805 z Lawoeznego (Pesz,tu) Kałusza, Dhyrowa, Stryja
„ 8'15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
„ 8-25 ze Sokala i Rawy ruskiej
„ 9-10 z Kraków? (Warszawy), Wieliczki, z Orłowa przez Tarnów od 15.

maja do 15. sierpnia w ł.; z (Pesztu) Ohyrowa przez Przemyśl 
„ 10*35 z Jar isławia
„ 1*15 z Jauowa

pospiesz. 130 z i  akowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 
lub Pr* myśl, Rawy rnskiej prz„z Jarosław, Sambora przez Przemyśl 

osobowy 140 ze i Stryja (z Hrebenowa tylko od 10. lipę. do 31. sierpnia wł.) Ka­
łusza, Chyrę wa.

pospiesz. 1'50 z Czerniowiec, Bukaresztu, Jais, Husiatyna Kałusza
u 2-15 z Podwołoezysk (Kijowa), Kopyczyniec, Husiatyna, Brodów na dwo­

rzec Podzamcze
„ '  2'30 z Podwc mezysk i t. d. ja]: wyżej na dworzee główny 

osobowy 6-25 ze Sokala, Bełżca i Jarosławia przez Rawę ru ki
„ 5 „5 z Podwołoezysk, Podwysokiego, BrHów na dworzee Podzameza.
„ 5-4d z Ickan, Suczawy, Seretu, Koza wy

Noe
osobowy

n
posp!esy

osobowy

■ P i m

JAK IIKATOWICZ
wc Lwowie ulica Kopernika 1. 3, nlica Halicka 1. 11 

ir Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czernlowcach Rynek 1. 2
p o l e o a

niezawodne i niezrównane w swyoh skntkach

W T W  Ł R ® g B S I ^ g g |
J  i J s q  :

H ydlo będźwlnoyse — iżywa się przeejw wyrzuu»m i pla­
mom na»kórny.m,.ur.iwa szorstkość skór; a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość.

Mydło boraksów.^ wpływa bardzo korzystnie na płeć, do- 
iłacuii oczyszcza i wybiela skórę. Mydło, to jest znako­

micie działaj v  y tu, środkiem przeć; w opaleniu , pryszczy­
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgra­
bieniu naskórka . . . . . .

Mydło kam forow e— uśm eiza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty, i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

Mydło kamforo w o-si arkow o — usuwa czerwoność - twa­
rzy i nosa, opalenie ełunecziie i piegi —. kr,wałek . 

Mydl* karbolowe -  bardzot: . korzystnie jest. myć ręce, 
tw r1 a oawiftt cała eiałc w czasie epidemii, celem za­
bezpieczenia się on zakaż w 'u — kawałek . .

Mydło karbolowo - piaskowe !o myem rąk dla pp. lekh, 
c rzy i akuszerek — ks wałek . . . .

Mydło kroołino.re zau era 5% czystej rreoliny, znakomi­
cie oczysL za skórę,. usuwa. pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i w de inia — kawałek . *

Mydło aierkowo z wiefkiem powodzeniem używa się do 
i zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

Kydło “iarkowo-smołowo — Mydło, to składa się z 40% 
Bmołj* a 10% siarki, przeważnie bywa używane n* świerzb.
k a w a łe k ........................................... ..........

Myd/o smołowo-glicerynowe składa się z 85% gliceryny- 
O ; 10% smoły (dzii gc:n), jest pod każdym względem je-: 
,j; dnem z najlepszych desinfokcYjno-hy^ieiiicznem mydłem 
, toaletowem. Jat*o k$ łe m jdł) do użycia codzie nogo 
;. jest prząz swą desiufekc/jnosć i skórę zmiękczającą wła 

suość gnalfomitym oraz. wypróbowanym środkiem do^asu- 
: nięc .wszystkich nieczystości naskóruyct, jako t c : pi»-

gó plam .wątroSianych, wągrów t. o. -  ta m
A j  ii; niC.A01_e zawiera 40% smoły (dziegcia)j

■ liszaje* wszelkie wysypki i skórne poeenk > nóg
ż i a głowie — kawałek . . . .  
s to raksów «j uzyi się. przy cierpieniach c askóri y uh 

i; r izeważnie przy świerz A _  kawałek' .
I« tym Cowo zawiera 8% tytoniu — z omieie oczy-

jzczi- skórę od.wszelkich wyrzutów — kawałek

-•8 5

•25 
•25
•80 |

— 20

- * ; ’ 0

—.85

-■25

—•35' I

pospiesz.

osobowy

pospiesz.

osobowy

3-04
3*30
51

6 0 '

6*55

8-00

815
8*45

8-49 
9*01

9 '1 0
9-30

9'43

9*50
10*00
10*20

1210

-*80

—•30

-•30

—•50

tyHawciT r 9d p i a l n y  red ak W r'F 1 a To n K o s t  e c k i

z Podwołoezysk na dworzeo Podzamcze 
z 1 liwołoszysk na dworzeo główny
z Krskows z Orłowa przez Tarnów od 25. ezerw. do 16. pażdź 

w ł.; z Orłowa, Chabówki, Jasła przez Rziazów; z Orłowa Cha­
bówki, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i Chyrowa 
przez Przemyśl, 

z Podwałoozyik, Poiwyso iego, B dów na dworzeo główny 
z Krako .a, Orł< a. Rozwadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa 

przez Przemyśl
z Janów oś 1 . maja do 14, ezerw. w ł , od 1. września do 30. wrza- 

iia  wł. eodziennie, zaś od 15. ozerwea do 31, lipoa tyiko w 
an e powszednie 

z Brzuehawic tyl&o od — do — włącznie
z Krakowa, z Jasła pizez Rzeszów>; z Rawy ruskiej przez Jaro­

sław ; z Jasła, Krosna, Iwonf3za, Rymanowa, (Pesztu) pr z 
Przeiiyśl

z Brzuch, r  eo tylko od — do -  włąezniej 
z Janowa od 15. czerwca do 31. sierpnia wł. tylko w niedzielę 1 

święta
z Ickan, Nowosieliey i Kałusza
z Kr .kowa przez Jarosław, Orłowa, Iwonicza, Rymanów: przei 

Przemyć1
z Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyniec, Podwiysokiego, aa  dworzee 

Podzamcze, 
z Ickan, Husiatyna, Kczowy
z Podwołoezys Kopyczyniec, Podwysokiego na dworzee główny 
ze Skolego (tylko od-l. maja do 30. września wł.) ze Btryji Chy­

rowa
k Ławoeznego (Pesztu) Stryja, Kałusza

P o c ią g  o d c h o d z i  zo  L i r o w a :
pospiesr. 6*00 do Podwołocirsk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworoa 

głównego
n tj 10 do. Ickan Kozowy, Suezawj
„ 6*15 do Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworea

Podzamcze
.osobowy 6*45 do lekan, Husiatyn;., £ szawy
pospiesz. 8'4u do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia, 

Orłowa przez Tarnów 
osobowy 8 55 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Łsrlina) Chyrowa, Mez 

zó Laborez, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonloza, Stróż prze- 
Przemyśi i!, praez Tarnów 

„ 9‘20 do ^ko^go, Hrebenowa od 10. lipoa do 31. sierpnia wł. Kałusza-
Chyrowa

„ 9'25 do Sokala, Rawy ruskiej, Jełzoa, Jarosławia
B 9'40 do Janowa
n 1005 do Podwoioezyst i Brodów z dworea głównego, Kopyczyńoe, Hu­

siatyna, Podwysokiego 
„ 10*27 do Podwołoezysk i Brodów z dworea Podzameze, Kopyezyńee, Ha-

siatyna, 'odw, lokiego 
B 10*45 do Ickan (Jass, Gała cza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu
„ 104 do Janów., od l t  ezerw. do 31. sierp. wł. tylko w niedziele i święta

pospiesz, 155 do Prdwołoezysh (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworea głównego
„ 2 08 do Podwołoezysk. (Kijowa, Odessy) Brodów z dworea Podzamcze

osoinwy 2 31 do Brzuchów'" tylko od — do — włącznie oo niedzieli 1 święta 
pospiesz. 2 40 do Czerniowiec, Kałusza, lusiatyna, Kórdsmezo Seretu, Ickan (Jass, 

Uciłaeza, uuiraresztu)
„ 2 50 do Krakowa (W:'ednia, Wrocławia, Berlina) Paw / ruskiej przez Ja­

rosław, Jasła, przez Rzaszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tar­
nów

osobowy 3 05 do Skolego tyl„„ od 1 . maja dc 30. września włącznie z S t-jja 
„ 3*15 do Janowa od 1. maja dc 14 czerw. wł. i od 1. wrzos. 30. wrz śnia

włącznie codziennie od 15. ozerw. do 31, sierp. wł. tyuco w dnie

Noe 
osobowy

3 27 do Brzuchowic tyli od — do — wł.
3 40 do Zimnej wody tylko od — do wł.
4 40 do Jarosławia

pospiesz.

.osobjwy

4-40

5-20
6-45

7*05
7*25
7 8 ) 
7-47 
748
8 50 

10*30

10*50

11*00

11*27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, bambora, Rozwadowa i Nrabrze 
zia, Orłowa przez Tarnów (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwoni­
cza, Kro ,j przez Przemyśl, Rawy- ruskiej przez JarosłaWr Ja- 
8*1, przez Kż zćw 

do L a ,/ocznego, (Munbaoza, Pesatu) Cnyrowa 
do Krakowa (Wiedma Warszawy, Wr«uławi Berlina) Mezd-La- 

boroz (Pesztu) Orłowa przez. Tarnów od 15. ezerwoa- do 15, 
września włącznie, 

do Sokala Raw; ruskioj 
dr Tarnopoli ,■ z. dworc ^fówneg 
di Liwocznego, (Munka a, Pesztu) Chyrowa, Kałuszu 
do Tarnopola z dworca P Jzamcze 
do Janowa tylko od 1 . p&zdz. do 91 kwietnia w.’, 
do Janowi - od 1. maja do 39.- irzesuia wL
d' lokan 'Jass, Gałaoz Buł resztu) Ho Jatyno, Kałusza, Nowo- 

sielio, Suczawy
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrooławia, Berlina) Chyro: «/ 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyś1'1-Tasła, 
uhab' w ki, Orłowa (praez Rzeszów) Chabówki, Orłow< (pr* 
Tarnów.) R jzu adowa 

do Pjdwoł.ezysk i Brodów, Kopyozyńea, Husiatyna z dworoa głó­
wnego

ten §au z dwoiua Podzamcze

Z drukarni i li to g n ^ i P ille » » i SpółŁ


